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Niedziela 13 czerwiec 1937 r.

po wyroku trybunału, skazującym za szpiegostwo
MOSKWA. Agencja Tass 

komunikuje: piątek odby­
ła się w Moskwie pod prze­
wodnictwem Ulrycha, przy 
drzwiach zamkniętych, sesja 
kolegium wojskowego Naj­
wyższego Sadu Z. S. R. R.

Na podstawie ustawy z dn. 
1 lutego 1934 r., wszystkich 
oskarżonych mianowicie Tu­
paczewskiego. Jakira, Ubo- 
rewicza. Korka. Idemana. 
Wildmana, Primakowa i Put- 
nę skazano na karę śmierci

Nr. 5-ei

„WIOSENKI4'
TYGODNIKA OBRAZKOWEGO 

DLA DZIEWCZĄT .IVt  SIĘ 
UKAZAŁ I ZAWIERA: 

„AN.A SIEROTKA" ~  id*'-!
do szkoły. „Wiosenka" —  o- 
powieść dla małek i córek. 
„Zuzia i Panna MADZIA*.

Blair Dama straszy na pen- 
j j i” —  powieść. „Staś idzie 
tańczyć" ~  humoreaka. „W 
krainie *łońca i kwiatów ~ 
powieść. „Baśka Figlarka*' —  
Imieniny Bcbus‘a ó r «
1*9 S in y c h  ciekawych dzta. 

łów.
Czytelniczkom, które sta ją do 
Konkursu, „Wiosenka" w  na 

urodzie daje lotosy.

CENA 1,0 GR. - 
Do nabycia wszędzie.

przez rozstrzelanie z pozba­
wieniem stopni wojskowęych, 
praw obywatelskich i konli- 
skatę majątku.

Wszyscy oskarżeni przyzna 
Ii się do winy.

Aczkolwiek nie wydano je ­
szcze komunikatu oficjalnego 
o straceniu skazanych, jednak 
w Moskwie nikt nie wątpi, źę 
wyrok został w nocy wyko­
nany.

Procedura kodeksu sowiec­
kiego przewiduje stracenie na 
mocy wyroku kolegium ^woj­
sk owego już w parę godzin po 
ogłoszeniu wyroku.

LONDYN. „Exckange Tele- 
graph44 donosząc o wyroku w 
procesie marszałka Tuchaczew 
skiego i 7 generałów, podaje, 
że wyrok śmierci został wy­
konany w nocy.

Wydany w Moskwie kojnu- 
nikat oficialny o wyroku wy 
wołał wśród ludności ogromne 
wrażenie. Nikt jednak 
Śmieja się nawet mówię o wy­
roku, nikt nie wysuwa żad­
nych prjępuszczeń, co ^ziąlo 
się ża zamkniętymi drzwiami 
sali rozpraw, w obawie, źe nie 
ostrożnym słowem może się 
narazić i znaleźć w więiieniu.

Zamach w Budapeszcie
na wyższego urzędnika policyjnego
BUDAPESZT. Jakaś̂  młoda 

kobieta dała na ulicy 5 strza­
łów rewolwerowych do wyż­
szego urzędnika policji poli­
tycznej Sombora, który został

Oficjalny komunikat nie u- 
jawnia żadnych szczegółów 
rozprawy, donosi jedynie krót 
ko, że wszyicy oskarżeni przy 
znali się do winy, a więc przy 
znali się, że pozostawali na 
służbie szpiegowskiej obcego 
państwa, żę systematycznie 
udzieiąli kołom wojskowym te 
go państwa informacyj szpie­
gowskich1 o stanie armii, że 
prowadzili działalność sabota 
żową dla osłabienia potęgi 
czerwonej armii, że usiłowali

przygotować klęskę czerwonej 
armii na wypadek napaści na 
ZSRR i mieli na ceł u przyczy 
nić się do przywrócenia w 
Sowietach władzy wielkich 
właścicieli ziemskich i kapita 
listów.

.W cągu nocy we wszystkich 
fabrykach moskiewskich, jak 
i w innych przemysłowych o- 
środkacii sowieckięli. odbyły 
się wielkie meetingi, na któ­
rych odczytano wiadomość o

skazaniu na śmierć Tnchacjsew
skiego i jego towarzyszy.^

Z całego kraju napływają te 
legramy organizacyj robotni­
czych: wyrażających radość z 
powodu unieszkodliwienia „fa 
szystowskich psów44 i ' obcięciu 
głów i wyrwania żądeł podłej 
szajce szpiegów44.

Olbrzymie tłumy zbierały 
się na ̂  ulicach przed spęęjaT 
nie zainstalowanymi megafo­
nami, przez które ogłoszony 
został wyrok.

Straszliwy pożar w Łodzi
Płonie dzielnica robotnicza Bałuty

ciężko ranny. Jak przypuszczą 
ją, chodzi tu o zemstę czynni­
ków wywrotowych, gdyż Som 
bor w ostatnich czasach organi 
zował obła wy,na komunistów*.

Wczoraj około godz.* 9 rano 
wybuchł pożar w tartaku przy 
ul. Łagiewnickiej w Łodzi na 
przedmieściu Bałuty.

Pożar w sz^kim  czasie roz- 
pTZjssti zeiół na okoliczne, 
przeważnie, drewniane, budyń 
ki, tak że w przeciągu krót­
kiego czasu,, w .płomieniach 
stanęło kilkanaście, domów 
mieszkalnych- .

Na : ratunek pospieszyły 
wszystkie oddziały straży og­
niowej łócjzkiej oraz straże ze 
Zgierza, Aleksandrowa, Pabia 
nic i Ł d. .

W związku z panującą od 
dłuższego czasu suszą, pożar 
przybrał katastrofalne rozmia 
ry. Mimo wysiłków- straży do 
tej pory ognia nie udało się 
zlokalizować.

Pożar ma ciągle jeszcze ten­
dencję do rozszerzenia się. W

Bezlitosna dyktatura Stalina
jako wynik bezwzględnej walki o władze

tej chwili bliższych szczegó­
łów brak.

W ostatniej chwili telefo­
nują nam: Powstał pożar w
drewnianym domu partero­
wym. Ogień szybko 
eił się na sąsiedni murowany 
dom piętrowy, po czym prze­
rzucał się błyskawicznie, ną 
inne drewniante domki robot­
nicze.

Z piętrowego domu, o kto-, 
rym wspominamy wyżej, loka 
tórzy wyskakiwali oknami, ra 
niąc się i kalecząc. Pożar sze­
rzy się z gwałtowną szybko­
ścią i zagraża całym Bałutom, 
w dzielnicy tej bowiem miesz­
ka przeważnie ludność robot­
nicza, w drewnianych dom-

kach.
Na ratunek zjeżdżają się ze 

wszystkich stron straże pożar­
ne. Strażacy z powodu gorą­
ca nie m-ogą dostąpić do ognia. 
Mdlśfą 2 żaru > .

Okófo południa zażądano 
telefonicznie pomocy z ̂ War­
szawy. tfPf fiwyjechał na­
tychmiast komehdapt : śitaąj 
Warszawskiej Geyśztor, ktorv 
obejmie ogólną komendę nad 
akcja ratunkową.
mm

Jutro dodatek 
sportowy

LONDYN. Wiadomości otrzyma­
ne w ostatnich dniacli ze Związku 
Sowieckiego o dokonanej w armii 
czerwonej czystce, której ofiarą pa 
dli najwybitniejsi dowódcy armii 
bolszewickiej, ja^ ri uchaczewski, 
fakir, Ugorewicz, Kork, E id eman, 
Lewandowski i inni, usunięci po sa­
mobójstwie wicekomisarza obrony 
Garaaruika. oraz aresztowaniu b. 
attache wojskowego Sowietów w 
Londynie Putny, — wywołują w an­
gielskich kołach politycznjch duże 
zainteresowanie.

Ponieważ tej czystce w armii czer 
wonej towarzyszy także czystka w 
t*Llkim przemyśle i organizacjach 

- partyjnych, w Londynie tłumaczą 
te fakty, jako walkę, która toczy 
się między pokoleniem starych bol­
szewików, a narastającym pokole­
niem komunistów, które wygrywa 
Stalin. Tarcia te, jak dc.eniają w 
Londynie, poważnie podminowały 
organizacją Związku Sowieckiego.

CO SIĘ DZIEJE?
Najbardziej charakterystycznym 

głosem angielskiej opinii, publicz­
nej na ten tema* jest wystąpienie 
organu Labour Party „Daily He­
rald*4, który na tytułowej stronie 
Występuje z ostrymi atakami na 
ni ięd z y naród o w K ę komunistyczną.

„Wszystkie ministerstwa spraw 
żągrunicznych w Europie i wszystkie 
sztaby generalne, pisze „Dailly He­

rald*4 zadają gębie obecnie pytanie, 
na. które zdaje się nikt nie znalazł 
dotychczas wyczerpującej odpowie­
dzi," a mianowicie, co się dzieje w 
rzeczywistości, w Związku Sowiec­
kim,* i jakie będą rezultaty obec­
nych wypadków • dla siły wojsko­
wej i prestiżu Sowietów na świecie? 
Ustawiczne wiadomości o sabota­
żach, zdradach, szpiegostwie i cał­
kowitej nieudolności zataczają tak 
szerokie kręgi, że stają się nieomal 
powszechne i niewątpliwie dają po­
wód do daleko idących wniosków.

Zdaniem, pisma, francuskie koła w 
ministerstwie spraw zagr. i w szta­
bie generalnym uważają, że obecne 
wydarzenia doprowadzą do dykta­
tury Stalind^ której wszystko zosta­
nie bezlitośnie podporządkowane.

Jeżeli chodzi o politykę zagronicz 
ną Sowietow pisze „Daily He­
rald” —koła te są zdania, że anta­
gonizm między Hitlerem a Stalinem 
sięga tak głęboko, iż na nienawiść 
sowiecko-niemiecką liczyć można ja 
ko na stan trwały.

POWSZECHNA ZAGADKA.
Wydarzenia te są zagadką rów­

nież dla brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagr. Zaskoczeni są także 
znawcy spraw sowieckich, podob­
nie jak ambasady obce w Moskw ę 
i korespondenci prasy zagranicznej, 
którzy co prawda przesyłają spra­
wozdania faktyczne, ale nie są w 
stanie: wydarzeń' tych' objaśnić

Nikt nie wierzy w oficjalną wer­
sję sowiecką, gdyż jest ona kruchą, 
aby mogła nyć prawdziwą. Gdyby 
rzeczywiście tak było, że w armii, 
marynarce, przemyślę, polityce i or 
ganizacjach partyjnych międzyna­
rodówki moskiewskiej dziesiątki 
wypróbowauych komunistów na w y  
sok ich i odpowiedzialnych stanowi­
skach zajmowało się działalnością 
szpiegowską i sabotażową z ramie­
nia obcych mocarstw*, to" wówczas 
Związek Sow iecki po 20 latach rzą­
dów bolszewickich musi być bar­
dziej zgniły i zdeprawowany, ani­
żeli było jakiekolwiek państwo w 
historii — stwierdza „Daily He­
rald4*.

PRZESTĘPCY I ZDRAJCY?
Jeżeli ten stan rzeczy trwał, od 

wielu miesięcy zanim został wykry­
ty, to rząd sowiecki i partia komu­
nistyczna wykazały nieudolność, 
którą trudnoby było zrozumieć.

Twierdzenia, że tyle poważnych 
stanowisk politycznej, wojskowej i 
gospodarczej organizacji Zw. So­
wieckiego obsadzonych było przez 
przestępców i zdrajców*, są tak fan­
tastyczne, że jak ironicznie zazna­
cza „Daily Herald”, przypominają 
powieść Chester tona pod tytnłeni 
„Czolwiek, który był czwartkiem”, 
w której wszyscy policjanci są anar 
chistami, a wszyscy anarchiści poli­
cjantami.

Cztery mocarstwa radża
nad formułami w sprawie Kontroli morskie]

LONDYN. Odbyta wczoraj 
wspólna narada ministra Ede- 
na z ambasadorami Francji,
Niemiec i Włoch w sprawie u*, 
zgodnienia formuły co do bez 
pieczeństwa.kontroli morskiej, 
nie doprowadziła jeszcze do 
porozumienia.

.Wciąż jeszcze istnieją pew­
ne, różnice poglądów co do uję 
cia formuły, jaka skierowana 
ma być do obu rządów hiszpań 
skich i ujawniła się koniecz­

ność zwrócenia się ambasado 
rów Niemiec i Włoch ponow* 
nie do swych rządów’ o uzupęi 
niające instrukcje.

Wobec tego należy oczek 
wać, że odibędzie się eona; 
mniej jeszcze iedno posiedze­
nie ministra Edena z tr^emi1 
ambasadorami, zanim porożu 
mienie co do formuły,- jaka m* 
być skierowana do Malencj- 
i Sala mank 
niete.

Olbrzymi nalot na Bilbao
powstańczych samolotów bombowych

SAN SEBASTIAN. Kilka była przez artylerię .która '
eskadr bombowych powstań­
czych, ochranianych przez 
znaczną liczbę samolotów my­
śliwskich,. ukazało się wczo­
raj o wschodzie słońca nad for 
tyfikacjami, broniącymi dostę 
pu do Bilbao.

Miejscow ości Galdacano, Or- 
duna i Barambio były silnie 
bombardowane. N a  spotkanie 
eskadr pcrwstańcz ych w y 11 e c i a 
ły samoloty baskijskie,' lecz 
zostały zdziesiątkowane og­
niem karabinów maszyno­
wych.

A Ifato  IjAł.TiilrAYłf . rt/vniA?.ałift

szczyła szereg pozycyj n> 
przyjacielskich. Na północ < i 
San Pelayo”! niektóre vpózfl|n 
zostały już we wczesnych go­
dzinach rannych opuszerzom. 
przez przeciwnika i ^ajęlt 
przez oddziały .powstań ~zc.

Akcja lotników pow stań  
czych i artylerii trwa. 

BILBAO. Ogniem karabi-
riów m a sz y n o w y c h  w o jsk a  rza 
dowe strąciły, wczoraj jeden 
samolot powstańczy pod Lut 
gorr-i na odcinku Amurio, dtu 

• -  vxgórza (•gi zas w



7Mm 8 generałów sowieckich
kiórzy rozstrzelani zostali za szpiegostwo

MOSKWĄ. Ośmiu generałów so- 
wieckick postawionych w piątek 
praed trybunałem wojskowym w 
Moslrwio zajmowało 4o ostatnich 
diii najwybitniejsze stanowiska w 
czerwonej armii.

MICHAŁ TUCHACZEWSKI, b. 
dowódca frontu zachodniego z cza­
sów wojny polsko - bolszewickiej, 
jest członkiem partii komunistycz­
nej od roku i?rs. Półtora rokn te­
mu Tuehaczewski mianowany zo­
stał jednocześnie z Woroszyłowem, 
Bliicnerem, Bndiennym i Je^orowem 
marszałkiem Związku Sowieckiego.

Po wojnie domowej Tnchaczew- 
ski stłumił powstanie marynarzy 
sowieckich w Kronsztacie w r . 1921 
oraz w tymże roku chłopskie po­
wstanie pod wodzą atamana Aato- 
nowa w okrekn tambowsklm. .
■ Zajmował kolejno stanowiska: dy 
rektora akademii wojskowej, za­
stępcy szefa sztabu generalnego, 
dowódcy zachodniego okręgu woj­
skowego, szefa sztabu generalnego 
dowódcy leningradzkiego okręgu 
wojskowego, wreszcie wicekomisa- 
rza obrony.

Był odznaczony orderami Lenina, 
orderem Czerwonej Gwiazdy i 
Czerwonego Sztandaru. a 
' Pierwszy raz nazwisko Tucha- 

czewskiego, jako podejrzanego po­
litycznie, było wymienione przez 
Radka w procesie styczniowym, kie 
dy to Radek oświadczvł, źe attache 
sowiecki w Londynie Putna przyb, 
do Moskwy na rozmowę z Radkiem 
za wiedzą Tuchaczewskiego.

Aczkolwiek prokurator usiłował 
zbagatelizować to zeznanie, jednak; 
że nad Tnchaczewskim zawisł cień 
podejrzenia. Sytuacja Tuchaczew' 
skiego stała się bardziej niewyraź­
na, gdy dowiedziano się, że w o- 
statniej chwili wycOfc.no go ze 
składu delegacji sowieckiej udają­
cej się do Londynu na uroczystości 
koronacyjne.

Dnia 11 maja nkaza? się dekret, 
degradujący Tnchaczewskiego ze

tok go rwo ci wszyscy, którzy 
w pobliskiej ..Nadziei'* osiągnęli 
bogactwo i dobrobyt. Nie zwlekaj 
tedy. kup nqtycbmiast los ł kłosy 
39, L o t e r i i  K l a s o w e j  
w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e
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stanowiska komisarza obrony i mia 
nujący g« dowódcą drugorzędnego 
okręgu wojskpwego nad Wołgą. 
Stanowiska tego nie zdążył objąć, 
ponieważ został aresztowany^ po­
dobno nazajutrz po samobójstwie 
wicekomisarza obrony i szefa kie­
rownictwa politycznego armii czer­
wonej — Gamarnika.

JONASZ JAKIR. Komunista od 
roku 1917. Członek kandydat do 
centralnego komitetu partii komu­
nistycznej, członek biura politycz­
nego komunistycznej partii ukraiń­
skiej. Odznaczony trzykrotnie or­
derem Czerwonego Sztandaru. Czło 
nek c. k. Z. S. S. R. Brał udział w 
wojnie domowej i polsko - bolsze­
wickiej.

Uchodzi za jednego z  najwybit­
niejszych sowieckich generałów. 
Od roku 1921 przebywa na Ukralr 
nie jako dowódcą okręgu wojsko- 
wego. Dnia U  maja został przenie­
siony na stanowisko dowódcy okrę­
gu wojskowego w Leningradzie, 
którego to stanowiska jednak nie 
objął.

HIERONIM UBOREWICZ. Komu­
nista od 1917 r. Członek kandydat 
do c. k. partii komunistycznej i 
członek c. k. w. Z. S. R. R. Dowo­
dził armią sowiecką na Dalekim 
V/. chodzie, która rozbiła mongol­
skie oddziały barona Unger-Stern- 
btrga i kozackiego atamana Siemio- 
nowa. Dowodził kolejno okręgami 
wojskowymi na Kaukazie i w Mo­
skwie

ROBERT EIDEMAN. Komunista 
od roku 1918. W  czasie wojny do­
mowej był dowódcą dywizji strzel­
ców łotewskich, walczących po 
stronie armii czerwonej, , które w 
czasie wojny domowej uchodziły za 
najpewniejsze oddziały rewolucyj­
ne. Dyrektor akademii wojskowej 
w 1925 r. Do ostatnich dni piastował 
stanowisko szefa sowieckich organi- 
zacyj przysposobienia wojskowego

K.ORK dc r. 1935 był dowódcą 
moskiewskiego, a następnie lenin­
gradzkiego okręgu wojskowego. 
Dnia 11 maja został przeniesiony w 
stan dyspozycji, beż nowego przy­
działu. jeden z bardziej znanych ge 
nerałów sowieckich, posiadający 
wysokie oznaczenia.

PRIMAKOW. Następca dowódcy 
kijowskiego okręgu wojskowego, 
Jeden z wybitniejszych oficerów * 
czasów wojny domowej.

PUTNA, były dowódca dywizji w 
czasie wojny polsko • bolszewic­
kiej. Jeden z wyższych oficerów «o- 
wieckiego sztabo generalnego. O  
statnio attache wojskowy w Londy­
nie.

FELMAN, jeden z najbliższych 
współpracowników wicekomisarza 
Gamarnika w sztabie politycznym 
czerwonej armii.

MOSKWA. Dzienniki so­
wieckie w ostrych słowach ata 
kują generałów sowieckich, 
którzy stawieni zostali przed 
wojskowym trybunałem, a ró­
wnocześnie zwracają, się prze 
ciwko twierdzeniom „prasy fa 
szystowskiei" jakoby proces 
dowodził osłabienia armii czer 
wonej.

„Krasnaja Zwiezda“ , organ

Komisariatu Obrony, domaga 
się niemiłosiernych represyj 
wobec oskarżonych, twier­
dząc  ̂że obecnie zlikwidowany 
został główny ośrodek wywia­
du faszystowskiego.

Prawda** polemizuje z za­
rzutami, jakoby proces dowo­
dził osłabienia ustroju sowiec­
kiego. Zdaniem dziennika, pro 
ces oznacza osłabienie „wywia 
du faszystowskiego".

Tajemnicze morderstwo 2 braci
w  f e s i o  p o d  P c t r i | * e m

ner w Genewie, poza tym W1 
członkiem włoskiej Ligi Ohm 
nv Praw Człowieka.

PARYŻ. W lesie w okolicy 
Bagnoles de Orne znaleziono 
zwłok: zamordowanych 2-ch
Włochów braci Rościli, dzien­
nikarzy, anty faszystów.

Obaj bracia wystąpili w 
swoim czasie z włoskiej partii 
socjalistycznej i założyli frak­
cję socjalistyczną niezależną 
od międzynarodówek.

Do Frąncji przybyli oni w r. 
1929 i założyli dziennik antyfa 
szystowski. Jeden z nich został 
profesorem ekonomii politycz-

Została żona księcia
mimo, źe była sprzedawczynią

Książę Berhnardt von Lippe 
Biesterfeld, małżonek holen­
derskiej v następczyni tronu,
księżny Julianny, ma starsze­
go brata do którego jest łudzą 
co podobny.

Książę Ernest Leopold rów­
nież nie obawiał się pójść za 
głosem serca i ożenił się w 
tych dniach z panną Hertą 
Wieland, która nie jest księż­
niczką czystej krwi, a popro- 
stn sprzedawczynią w jednym 
z berlińskich magazynów.

I od kilku dni holenderska 
następczyni tronu jest brato­
wą uroczej jasnowłosej kobie­
ty o dużych niebieskich 
oczach, która nie boi sio za­
chwalać przedmiotów codzien 
nego użytku klienteli przedsię 
biorstwa w którym pracuje.

Książę Ernest Leopold jest 
uważany przez swą rodzinę za 
wyrodka .albowiem już po raz 
drugi żeni się bez jej zgody. 
Książę Leopold rozwiódł sie 
w reku 1935 a obecnie poszedł 
za głosem serca i postąpił po 
dobnie jak wówczas, gdy wraz 
ze swym młodszym bratem 
zajmowali demokratyczne sta 
nowiska i poprostu pracowali 
w przedsiębiorstwach handlo­
wych. Książę nie wziął pod u- 
wagę decyzji rady familijnej, 
która zakazała mu się żenić ze 
zwykłą sprzedawczynią i o- 
świadczył, że nie dba o żadne 
względy rodzinne i dąży wy­
łącznie do tego, aby zaznać w 
życiu szczęścia. A szczęścia 
może zaznać tylko u boku 
swej ukochanej. nannv Hert\ 
Wieland.

N i e z w y k ł y  ś łu b

WIELKI POŻAR NA WSI.
W  Nieęhłominie powiatu mław- 

skiego w zagrodzie Antoniego Za­
stawnego wybuchł pożar, który stra 
wił 7 domów, 12 stodół, 14 obór, 15 
sztuk bydła i wielo innego inweo- 
arzu gospodarczego.. Podczas ga

Iszeala pożaru zostali poparzeni An 
toni Groszak i Anna Samulska, któ­
rych przewieziono do szpitala.

W miasteczku brazylijskim, 
Montes Claros, w tych omach 
odbył $ię niezwykły ślub.
?> O-kolicznj^-rfab uś Manoel 
Młngueirń, zóś^al ŷ końcu u- 
jęty i skazany-na dziesięć lat 
więzienia. Karę tę odsiadywał 
w więzieniu w Montes Claros. 
Młody, dobrze prezentujący 
się więzień zawarł przez okno 
swej celi znajomość z młodą 
dziewczyną, pocnodzącą z jed 
nej z lepszych rodzin miejsco­
wych, która zakochała się w 
rabusiu powyżej uszu.
. Młoda dziewczyna nie zado­

woliła się tylłko porozumiewa­
niem się na migi z ukocha­
nym. Wystarała się o pozwo­
lenie przynoszenia mu osobi­
ście obiadów do celi i dzięki

,emu mogta codziennie zamie 
iiiać kilka słów z ukochanym.

Gdy minęło kitka lat, młoda 
dziewczyna, którą Uw-ąża.a s.ę 
już za narzeczoną bandyly ,  
ckyiirfa wszystko co by lo w jej 
mocy, aby zdobyć ułaskawie­
nie dla rabusia. Ale jej w sit­
ki nie dały żadnego wyniku. 
Wówczas dziewczyna postano­
wiła wziąć ślub z bandytą, ab * 
w ten sposób być pewną, że 
on należy wyłącznie do niej.

Cbecaie, po pokonaniu wie­
lu trudności, odbył się ten nie­
zwykły ślub w więzieniu. Po 
ślubie młoda małżonka opuści­
ła zakład karny. Będzie mu­
siała czekać na swego męża je ­
szcze pięć lat, bo tak długo ma 
on *cszcze siedzieć

Policja prowadzi dochod?®* 
nia, poszukując sprawców mą* 
derstwa. ,

PARYŻ. Agencja Havasa dOf 
nosi, że Carlo Roselli, którego 
zwłoki znaleziono w Bagno!®*’ 
mieszkał w Paryżu przy ul. N0 
tre Dame Deschamps wraz % 
żoną Marią Cave, Angielką ? 
pochodzenia z trojgiem dzie®1* 
już od trzech i pól lat.

Syn byłego premiera wlóskw 
go Nitti Józef, który był óaoh* 
stym przyjacielem zamotaj 
wanycb braci Roselli, oś wind' 
czył, że Cąrio RoseRi od pewne ■ 
go czasu otrzymywał listy i te­
lefony z pogróżkami. Był on 
poważnie zamieszany w sprń* 
wę Filipa Turątti.

W r. 1927 został on skazany 
w związku z tą sprawą na dwa 
lata więzienia, która to kara 
została zamieniona na depo* a 
cję na wyspy Liparyjskie.

W r. 1929 przed końcem ka* 
ry przy pomocy óddanycE mtt 
przyjaciół udało mu się zbiec 
z miejsca deportacji potężną to 
dzią motorową.

Drugi z zamordowanvch bra 
ci Nello Roselli był profesorem 
historii na un.wersytecie flo# 
renckim i przybył do Paryża, 
aby zobaczyć się ze swą bra to 
wą i bratankami.

b AGNOLES. Zwłoki braci 
Roselli znaleziono w lesie w od' 
ległoś ci dwóch kilometrów za 
Bagnoles, w bliskim sąsiedz­
twie szosy, na której stał porzU' 
eony samochód.

Na ciele jednego z zabitych 
znać ślady rany zadanej kulą 
pistoletową na wysokości skrd» 
ni, na ciele zaś drugiego z zabi' 
tych widniała rana na wysoko

W pobliżu znaleziono nóż o 
oksydowanym ostrzu. . Na O' 
strzu widn.ahT wygrawerowa' 
ne 1 tery „R. O/*. W kieszeni 
Carlo Roselli znaleziono 25 tys« 
franków, Co wskazywałoby, ż® 
morderstwo nie miało charak* 
teru rabunkowego.

Obaj Włosi przybyli do Rag 
noles w dniu, w którym popeł­
niono zabójstwo.

.CZYTAJCIE ”

„Życie Kobiece"
Cena 20 groszy

Zamordowanie delegata skautów
który jechał na kongres Harlemg

PARYŻ. Prasa paryska z o- 
gromnym zainteresowaniem o- 
mawia tajemniczą zbrodnię, 
popełnioną na okręcie Raul-So 
ares, który w bieżącym tygod­
niu przybył do portu w Haw- 
rze.

Na okręcie tym zaginął w 
ostatnim dniu podróży jeden z 
pasażerów 27-letni Brazylij- 
czyk dr. Pedro Peroni, udający 
się jako delegat skautów bra­
zylijskich na kongres między­
narodowy do Harlemu.

-.̂ SPWBKHiai

Krwawa zemsta koniokrada
a  pobJde M  pnez o jo in a , rćwniei ktoiokrada

W Międzylesiu pod Warsza­
wą zamieszkiwał od dawna ka 
rany wielokrotnie koniokrad 
Stanisław tasak, mający obec 
nie już lat 68. Przez życie swo 
je przeszedł różne koleje, mię 
dzy innymi przebył w więzie­
niu lat o-koło dwadzieścia. Nie 
zależnie od koniokradztwa Ła 
sak puszczał się na inne rodza­
je przestępstw jak kradzieże i 
arozbore, kouiokradztwo było 
jednak jego specjalnością.

Uprzykrzył sobie wreszcie

ciągłe wyprawy złodziejskie, 
czy też postanowił przejść na 
system  ̂ mniejszej odpowie­
dzialności za przestępstwa i za 
mienił się w pasera. Niechaj 
inni kradną, on będzie tylko 
wyprawy finajisował i roboty 
nadawał. Z czasem został głów 
nym hersztem koniokradów w 
Polsce..

Ażeby jednak dziedzictwo 
jego nie. straciło pozycji jaką 
Zdobył w życiu, Lasak posta­
nowił wykształcić na konio­

krada swego pasierba, Kazi- [ boty. Pieniądze ze sprzedaży 
.Młody ten sraffa! konia zabierał j

Na tym tle doszło onegdaj
mierzą Sobotę. Młody ten gaga j konia zabierał jednak Sobota, 
tek ma obecnie 19 lat. Ojczym
nadawał roboty, a pasierb cho 
dził na wyprawy. Ojczym pla 
cił pasierbowi prowizję za do 
starczone konie.

Ale pasierb uczuł się skrzyw 
dzonym. Nie dał sie wyzyski* 
wać i doprowadził do iego, że 
nie ojczym jemu za dostarczo* 
ne konie, ale on ojczymowi 
płacił prowizje ra nadanie ro­

ni iędzy ojczymem i pasierbem 
do krwawej rozprawy. O j­
czym postanowił krnąbrnego 
pasierba ukarać i spuścić mu 
ojcowskie manto. Ale pasierb 
bronił się nożem. Zadał ojczy 
rnowi kilka ciężkich ran po ca 
łym ciele.

Dr. Pedro podróżował w to* 
warzystwie przyjaciela ks. Da 
dianiego, który jechał z Braży' 
lii do Warszawy, gdzie jakó by 
miał odziedziczyć spadek 3-nn- 
lionowy.

Władze śledcze, które podję­
ły dochodzenia w sprawie tajo 
mniczego zaginięcia dr. Pero- 
niegc, przypominającego zupd 
nie tajemnicze zaginięcie na md 
rzu aktora angielskiego Vospe' 
ra zawróciły swoje dochodzenia 
w kierunku doktora i rzekom® 
go księcia Dadianiego. pódej' 
rze^cająć go, że zepchnął braz^ 
lijczyka do morza.

Podejrzenia te zostały wzm® 
cnione przez tajemnicze znik' 
nięcie z okrętu w czasie postd' 
ju tego okrętu w Hawrze, Da­
dianiego, który znikł bez ślą' 
du.

Prasa francuska wyraża po- 
dejrzenie, że cale opowiadaille 
o spadku warszawskim Dadia  ̂
niego było tylko hochstaplerdt' 
wem i że pożyczywszy pienią 
dzy od Peropiego przed pt l i 'Lasaka w stanie niębezpiecz  ̂ .____

nym odwieziono do szpitaląJ byciem do brzegów Europy 
a Sobotę aresztowano, 1 diani postarał sie «o nozbyć.
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."—Co ja mam nieszczęśliwa 

*r<vbie z moim starym?
Takie pytanie postawiła ljii 

Opłakana sąsiadka, pani Kla- 
P.iszews-ka, żona krawca.
: ' — Czy mąż się upija?

. ■ — Eh!... żeby się upijał, to 
oym nie płakała. Ćwiartka wó 
^ki kosztuje złotówkę, to by 
ha miesiąc najwyżej 30 zło­
tych wypadło. Ale on, proszę 
•Pana, 150 złotych traci miesić 
,f-znie, a czasem i więcej!

—■ Na co?
■ — Na fuksy, proszę pana, na 
illksy, żeby ich nagła krew!
1 — Na jakie fuksy?
, — A no na wyścigach fuksy 
&bs ta w.i a. N i by i ak i e ko n i e 
niepewne, które jak przyjdą 
pierwsze, to się za nich grubo

>i. Tylko, że io drań siwo 
nigdy nie przychodzi. Przez 
Je fuksy mieszkanie nie opła­
cone, gaz nam zamknie]i i w 

.sklepiku rachunek rośnie. Co 
Ja nieszczęśliwa zrobię.? ! Teraz 
znów ostatnie 20 zbytych zła- 

,pał i szykuje się do wyjścia.
— Na wyścigi?
— Nie! Sam nie pójdzie, bo 

ma pilną robotę. Do kolegi po

$MWW0ŚCGATUJ1KU OEOWJE
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leci. żeby za.niego postawił! 
Ostatnie 20 złotych! I znów 
cały tydzień betz obiadu bę- 
dziem siedzieć. O ja nieszczę­
śliwa!

Zrobiło mi się żal strapio­
nej kobieciny.

— Pani Klapiszewska — o- 
świadczyłem — mam niezłą 
mvśl.

— No?
— Pdwieni pani mężowi, że 

idę na wyścigi, i że .za niego 
po-stawię.

— I pójdzie pań?
— Gdzie taiii! Nigdy na wy­

ścigi nie chodziłem i nie pój­
dę ! Ale starego zbujam, we­
zmę od niego te 20 złotych i 
wieczorem, pani oddam. Zoba 
czy pani, że będzie naim wdzie 
czny za ocalenie gotówki.

Pani Klapiszewska była za 
chwycona.

— Jaki pan mądry i szla­
chetny. Wiedziałam pnzed 
kim się użalić! Sama nie wiem
jak panu dziękować.

* ' * *
Pan Kjlapiiszew,ski, gdy mu 

powiedziałem, że idę na wy­
ścigi, ucieszył się bardzo.

— Świetnie się składa, bo ja 
akurat nie mam czasu, a wy­
typowałem sobie fuksa. Posta­
wi pan dla mnie 20 złotych na
.. Darlinga4'.* ■ * *

i Wieczorem, gdy zapukałem 
| do drzwi sąsiadów, otworzyła 
■ nu pani Klaipisizewska. Uśmie- 
| chnęła się do mnie: porozumie 
wawczo. Zniecieiplwiiony kra 
wiec wybiegł mi na spotkanie.

— No i co?! No i co?! „Dar­
ling4' wygrał?

Westchnąłem ciężko.
... —. Niestety, nie...
. Pau ICŁapiszewski przygasł 

momentalnie.. Bał się spojrzeć 
na żonę.

— Wyrzucone 20 złotych —

Spojrzał na mnie zdumiony..
— Ja... jak to..?
— Nie postawiłem na „Dar* 

linga44.
.. — ■Niett

Z radości rzucił mi się na 
szyję.

— Panie kochany! Pan jest 
nadzwyczajny człowiek! Ni­
gdy panu tego nie zapomnę... 
To była genialna myśl, żeby 
nie postawić! Zosiu! Masz pie 
ńiądze! Więcej na wyścigi nie 
chodzę! Dziękuję panu, dzię­
kuję! Jeszcze raz dziękuję!!* *

*Położyłem się spać z poczu­
ciem dobrze spełnionego obo­
wiązku.

Rano obudziło mnie gwałtow­
ne pukanie do drzwi...

Na progu stał pan Klapiszew 
ski. Był blady z gniewu, po­
trząsał gazetą.

— Proszę mi natychmiast

zwrócić czterysta złotych! — 
oświadczył groźnie.

— Jakie 400 złotych ? — prze 
raziłem się.

— Nie,udawaj pan wariata! 
„Darling*4 przyszedł pierwszy! 
Płacili 200 za 10!! Pan myśli, 
że ja się dam wykantować ? że 
dam sobie buchnąć 400 zło­
tych?!

— Ależ panie Kłapiszewski- 
Co pan wygaduje?... Żona 
mnie prosiła...

Na progu stanęła pani Kla- 
piszewska.

— Ja pana prosiłam?! O nie 
pana nie prosiłam! Wiem tylko 
że pan 'wziął od męża 20 zło­
tych, żeby postawić na „Dar­
linga'4... Jak się pan pod jął, to 
trzeba było stawiać. Za biedni 
jesteśmy, żeby 400 złotych tra­
cić!../

— Ależ ja nie postawiłem!...
— Nie nas bujać! — rykną!

- '8.15 A udycja , dla wsi. 9.00 ■ Regionalna j „ .
. ■owsmisj.a z .L is k o w a . 0.30 Piękne glosy, m m k n a t -  Z  g o r y c z ą .  —  Pech 
■1.57 Sygnał czasu i hejnał- z Krakowa, 01.1 u r m  „ J  K
0 0 5  Oro-da lasu w  muzyce. 13.00 Przegląd 

' k jd u ra ln y . .15.10 Kc-ncert .rozryw kow y (z 
Poznania) 14.C0 W szystkiego po trochu —
E d y c ja  dla dzieci. 15.C0 Audycja dla wsi.
16.00 Dzień pieśni z Leszna. 16,30 Nowe. pły 
'l.y- słynnych artystów. 17.00 .. Powszechny 
Teatr W yo braźni: słuchowisko p. t. ,,3a'ko 
zbójnrk Smaś pojednał się z Panem Bo­
giem ". 17.30 Reportaż z życia. .18.00 Pod­
w ieczorek przy mikrofonie. 20.00 Walce 
kfrausa. 20.20 Transmisja z Poznznia frag­
mentu finału jubileuszow ego czwćrm eczu 
piłkarskiego ,,W arty". ■ JO.35 Program na 
jutro. 20.50 Dziennik wieczorny. 21;00 N ie­
znani przechodnie —  lekka audycja, s łow ­
no-muzyczna. 21.40 Transmisja fń-eczu pi-ł- 
ką-rskiego Legia-B-a-skc-wi-e. 21.55 W iado­
mości sportowe. 22.GO ' Koncert solistów.
12.50 Ostatnie wiadom ości dziennika w ie ­
czornego, komunikat m eteorologiczny.

WARSZAWA II (Mokotów)
15.00 Sławne wirtuozki (p ły ty ). 16.00 Ze- 

:poł sfctónówy Pa<wł3 Rynasa. 17.00 Przef- 
wa. 22.00 W iadomości sportowe. 22.05 M u­
zyka taneczna (p łyty ).

innie prześladuje. Jeszcze mi 
aui jeden fuks nie przyszedł... 
Nie gniewaj się Zosiu., Już 
więcej nie będę! Słowo daję! 
Masz rację, że to Jest zbrod­
nia! 20 złotych! Ostatnie 20 
złotych!

Z opuszczoną głową zasiadł 
do pracy...

Uśmiechnąłem się z 
fem i poklepałem go 
po ramieniu.

— Panie Klatpiszewski! Go­
tówka ocalona! Proszę! O to 
pańskie 20 złotych!

pan Klapiszewski. — Jeżeb 
pan dobrowolnie nie zapłaci, zs 
melduję w policji! To jest gran 
da i oszustwo!

Byłem zupełnie oszołomony.
— Proszę państwa... przecież 

pani płakała... przecież pani 
narzekała... ja... ja... to zrobi 
łem dla pańskiego dobra...

— Ha, ha, ha! Dla mojego 
dobra chce mi cztery setki na­
walić! Takich dobroczyńców 
to się za mordę bierze i do wię 
zienia! Jeżeli do obiadu pienię 
dzy nie będzie, składam skargę 
w komisariacie. Chwalić Boga, 
mam świadka. Moja żona wi­
działa, jak panu pieniądze da* 
wałem.

Pani Kłapiszewska spojrza­
ła na mnie wrogo.

— Tak jest! Widziałam! I sta 
szałam jak pan przyrzekł mę­
żowi, że pójdzie na wyścigi i 
postawi na „Darlinga4’. Pod 
przysięgą to zeznam! W styd 
panie! Tak pan przyzwoicie wy 
glada, a chce pan biednych Ig- 
dzi skrzywdzić. Czterysta zło* 
iveli. to dla nas mająfek!vV **

Będę chyba musiał zapłacić, 
Siaram się. żeby mi rozłożyli 
na raty.

Dałem sobie słowo, że nigdy 
w życiu już nie stanę w obronie 
uciśnionych żon.

Przeinaczenie wskazuje  kolekturę Wolanowa, a rateni spieszmy po
losy I-ej ki.

do W O L A N O W A
WARSZAWA, ŁÓDŹ, PABIANICE, ŁUCK.

CZYTAJCIE

Wesołe Wiadomości
G B E Ł D /1

W czoraj zebranie giełdy nie o d fc y  
ło się.

Tendencja dla papierów  procento­
w ych i ak cy j utrzymana. W  obro­
tach pryw atnvch: 7 proc. poż. sta­
b ilizacy jna 363.00, 3 proc. poż. prem. 
inw estycyjna 63.63, 4 proc. poż.
konsolidacyjna 53.00, 8 proc. poż. t  
r. 1925 (Dillonow-ska) 4-9.88, 7 proc 
poż. śląska 49.25, 7 proc. poż. m. ii. 
W arszawy (Magistrat) 48.50.

Bank Polski 101.00.

triom*
we-soło

N E R W Y  Z Ł  S T  A L I
przydąiyby się w obecnych czasach. 
G dy system nerw ow y jest wybu­
rzony, a bezdenność nie pozwala 
wam w ypocząć pam iętajcie o  zio­
łach magistra W olskiego ze znak. 
ochr. ■ •,.Pasiverosa“ , -zawierający ch 
Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej) _— 
rt ślinę o własnościach uspakajają­

cych. Łagodzą one zaburzenia sy­
stemu nerw ow ego: N erwicę serca, 
bóle i zawroty głow y, uczucie nie­
pokoju  oraz sprow adzają krzepią­
cy naturalny sen, nie pow odu jąc

WOLSKI.
Warszawa, Złota 14.

Rozruchy strajkowe w Ameryce
NOWY JORK. — W  przemyśle sa­

mochodowym musiało porzucić pra­
cę szczególniej w Michigan, ponad 
43 tys. robotników a to wobec braku 
stali, lub też ua skutek strajku, 
podjętego dla podtrzymania strajku 
jących robotników stalowni.

Główne ośrodki obecnego bezro­
bocia w stanie Michigan, to Flyju» 
gdzie nie pracuje 14 tys. ludzi, De­
troit — 12 tys., Pontiac — 9.700 i w 
Saginaw — 5.500 robotników.

Mimo, że sytuacja jest bardzo na­
prężona, w ciągu ostatnich dni zano 
towano zaledwie kilka odosobnio­
nych wypadków rozruchów. 

Samolot, który wystartował wczo

raj z lotniska w CIevelaud, zabiera 
jąe żywno?? £ia robotników zamk­
niętych w zakładach Rcpublic Steel 
Co. w Warren (Ohio) został ostrze­
lany silnym ogniem karabinowym. 
Cztery kule trafiły w skrzydła sa­
molotu i tak go uszkodziły, iż musiał 
on ładować.

W 'Pontiac strajkujący wrzucili 
jednego z robotników* nie zsyntlyka 
lizowaiiych do kadzi z roztopio- 
ny n asfaltem.

Gubernator stanu Ohio zawiado­
mił wczoraj przewńdców* robotni­
czych i przemysłowTców, formułując 
7 warunków likwidacji zatargu. Do 
północy ani jedna, ani druga stro­
nie nie udzieliła odpowiedzi.

Prywatne
SEANSE 

U ROLFA NELSONA
ROLF NELSON 

ny jasnowidz i psycholog ekspe- 
ryuuntalnv udziela odpowiedzi u* 

najbardziej zawiłe pytania.

WIDZI PRZYSZŁOŚĆ 
LUDZKĄ

w transie jasnowidzenia. Wskazuje 
właściwe drogi życiowe. Tysiące lu-» 
dżi zawdzięcza mu swoje szczęście 

osobiste.
CZYTELNICY NASI 

chcąc uzyskać prywatny specjalny 
wr cztery oczy u Rolfa Nelsona 

a t azaniein kuponu płacą jedynie 
zł. 5 zamiast 10-ciu!

ROLF NELSON
przyjmuje od 5-ciej do 7-mej 

WARSZAWA ul. PIUSA XI 3? m. 8. 
Zamiejscowi otrzymać mogą oclpo- 
wiedź listowną w ciągu 7 dni po 
nadesłaniu pytań, daty urodzenia 
o:az zł. 3.50 (-amiast S) w znaczkach 

pocztowych.

KUPON ULGOWY 
na seans ul Rolfa Nelsona
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H0 CHBNY PANIE fe VON —
hrrbio?  ; I  ■ i

| NHMltOSĆBOSKft 
KlOSIEOZtntNB 

1 MOIM KAPELUSZU ,.  J

"§BRDZO mi PRZYKRO  ̂S j e

,«S»wSaffi.;iSS8®?*i'
^  , J  ta  MD MIM IK ID D F ^

PROSZĘ I OONtójGO
[OTOHEŁN!j

4j 23.fB3TŁ̂finiI



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.

Juliusz Morawski

sisz mnie kochać!...
Wzruszająco €Iziojo miłości dzlow> 

czyny z ludu do arystokraty

glądasz...
— No, widzisz! I już jest robota dla mnie!
— Zaraz dla ciebie?... A tybyś akurat już byl 

gotów choćby zaraz! Innego sobie znajdę!
— I będziesz się może dzieliła dochodem, co?
Pani Sybila spojrzała niepewnie na pana Teo-

sia.
— I bez płacenia każdy się zgodzi na taką 

dziewczynę. Sam jeszcze dopłaciłby... To jest nie­
ważna sprawa kto, ale ważna, jak... Bo ona nie wy- 
gjąda na taką, co by do każdego oczami strzelała, 
fu  trzebaby podstępu jakiegoś użyć...

0 , wielka mądrość... Dziewucha przyjdzie do 
ciebie na wróżenie... Przecież tak powiedziałaś. 
I ciekie akurat nie będzie, a ja będę... Poroman- 
aujem sobie kapinę i gotowe...

W pysku to u ciebie jedzie, jakby masłem sma­
rował I...

— Ona się może troebę popłacze ze strachu, ale 
jak już będzie gotowa, to się uspokoi. Ja ci powia­
dam. Znam przecież dziewuchy i siebie!...

— Sama chwała u drzwi stała! — mruknęła pani 
Sybila. — Aleś ty znowu taki, no, no!..

— A jakby się nawet jej później kapinę przykro 
zrobiło, to ty przyjdziesz, dziewczynie wyperswa­
dujesz, że to dla jej dobra. Do adwokata się pójdzie, 
skargę wyrychtuje do hrabiego i gotowe. Bul, gość, 
forsę, albo qo mamra za uwiedzenie panny i dziecko 
nieformalne... No, źle wymyślone?..

— Ano kształcisz się, kształcisz... — kiwnęła gło­
wą. — Ale tu byłoby pewniejsze podpuścić jakie­
goś galanta, co by i tak i siak pogadać potrafił, 
wziął dziewczyno pod włos... Ona nie taka, co łapu 
capu...t rzeba delikatnie,..

— Zaufania nie masz do mnie, czy jak? -  obraził 
się pan Teoś.

— Głupi jesteś — odpowiedział. -• Tybyś zaraz 
chycił za polędwicę, a tu* trzeba rozumem dziewu­
chę skołować. Gdzie tobie do takiej roboty?!

— No, no! — pomachał dumnie ręką w powie­
trzu. — Żebyś tylko mnie zobaczyła przy robocie 
delikatnej... Ale człowiek żadnej sposobności nie 
ma — spostrzegł się, źe może s.ę wygadać niepo­
trzebnie. —Obiecuję, że zrobię galanto. Hrabia by

l tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał jx>- 
ślubie niemiłą sobie podobno bogatą Klarą Oemtką. Chciał 
jednak zostać je j mążem tylko z nazwy^ co młodą małżon­
ką doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
nie, która zdradą ukochanego wzięła mocno do serca i po- 

. wzięła pewne plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim.

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sy­
bila Gojek, podająca sdą za wróżką.

Pani Gojek wraz ze swym przyjacielem, panem Teosiem, 
uplanowała wykorzystać sytuacją Hanki dla swych osobi- 
tych celów, a mianowicie zbicia majątku...

Rozmyślania o hrabi i porzuconej przez niego 
dziewczynie skłoniły pana Teosia do ograniczenia 
liczby przyjęć u pani Sybili.

Nadchodzącym kobietom, a zrzadka pannom 
wręcz oświadczał, że pani Sybila jest zmęczona 
„seansami11 i „nikogo więcej nie przyjmą**,

I pani Sybila zapewne odczuwała pewną go­
rączkę, bo tego dnia seanse trwały krócej niż za­
zwyczaj.

Pozostali wreszcie sami. Pani Sybila wydostała 
butelkę wód/ki, kawałek mięsa z obiadu, chleb, na­
stawiła herbaty.

—- No, napracowałam się nad tymi tłukami — 
powiedziała. — Wszystko im tylko o jedno chodzi, 
czy aby kocha, czy aby nie zostawi z dzieckiem... 
Głupie dziewuszyskaL. — szurgnęła nożem, któ­
rym nakrajała chleba.

— Bo człowiek bez miłości, to do niczego! — 
zawyrokował pan Teoś, wychylając musztardów­
kę wódki. — No, ale gadajmy do rzeczy... Więc 
jak ty, Sybciu, powiadasz? Że niby co mam zrobić 
z tym hrabią? Bo tę dziewczynkę mogę próbować 
przygadać...

— Ty już na swoją rękę nic nie próbuj. Nie 
na twói rozum. Słuchaj się tylko mnie i to będzie 
dosyć. Nie próbuj latać do dziewczyny, bo nawet 
na ciebie nie spojrzy.

— E? — mruknął niedowierzająco. — Niby dla­
czego? Jak potrza, umiem zatrajlować inteligent­
nie...

— Nie trzeba nic trajlować. Adwokat musi 
trajlować. Wszystko musi być w formie. Tylko to, 
że ona dziecka anj nie ma, ani mieć nie zamie­
rza...

— Można się postarać...
— Do tego to ty byś był pierwszy! — żachnęła

się.
— Bo i pewnie! O co będziesz, Sybciu, sypała 

faceta, jak nawet dziecka nie ma i ma nie być?
— Ty taki głupi ież nie jesteś... — powiedzia­

ła zamyślona pani Sybila. — Pewnie... Jakby 
dziewczyna była w przymusowym stanie, to by 
łatwiej jej do głowy pTzyszło forsę z hrabiego du­
sić... No, wcale nie jesteś taki głupi* na jakiego wy-

fię... A ja ci powiadam, żt nie ma pewniejszej ro­
boty, jat od razu do rzeczy... Byle chłop był trochę 
piękniejszy od diabła, to już gotowe... Tylko na 
sposobną chwilę natrafić.

— Widżiśz gó, jaki specjalista!...
— Przecież o forsę się rozchodzi. Po ęo jakiemuś 

szemranemu łobuzowi kieszenie zapychać?.. Ma

być majątek, niech będzie, a forsy nie trzeba r®** 
rzucać, kiedy samemu można wszystko załatwić! -r* 
ugodził pan Teoś w czułe miejsce pani Sybili.

Pokręciła jeszcze głową, jakby nie chciała dać & 
wygraną.

Przecież nie masz być o co zazdrosna. 
ożenię się z nią, bo mnie hrabiowskie tyczki do gif 
stu nie trafiają. Lubię kobietę odpow iedzia ł 
mięsa pa wagę, a kości na dokładkę, nie pa odwTĆ* 
Wiadomo, żeby było co do ręki wziąć. O, taka j** 
ty... na ten przykład przypochlebif i zadękum**' 
tował, że jest co wziąć do ręki.

Roześmiała się.
— Zazdrosną to nię jestem — powiedziała &HP

gęwnic. — Tyle, że przyzwyczaiłam się do ci** 
ię — uszczypnęła go w policzek. ~  A chyba ro­
zumu masz dosyć, żeby się trzymać mnie, bo 

jest po co...
— No, to jak się już zgadzasz, to przynajmniej 

powiedz, jak toto wygląda... Aby nie za chuda, bo 
człowiek nie znalazłby żadnego smaku...

— Ty już smaku nie wyszukuj! Właśnie, że sa' 
me kości. Wymizerowana, pewnie ze zmartwienia.** 
Ale co do twarzy, to jakby z obrazka... Owszem 
owszem. Ale na pewno nie w twoim guście;

— No, trudno... Słowo się rzekło! — westcho^ 
pan Teoś, ale w głębi duszy żywił nadzieję, że nuż 
nie jest tak ile, jak to maluje pani Sybila, bądz c* 
bądź hrabia pewnie „nie leciał na byle co**.

— Ciekawa jestem, czy przyjdzie jutro, czy łeł 
nie — dodała pani Sybila.

Cierpliwość jej była wystawiona na ciężką pró­
bę: spodziewana klientka ńie zjawiła się bow.em* 
ani dnia następnego, ani dalszych.

Lipa nię w.ęoej — urągał pan Teoś. — Nic ni® 
będzie z tej roboty.

— Trzeba będzie inaczej — powiedziała pam 
Sybila. — Kopmj ty się, Teoś, na ulicę, Sienną i wy­
wiedz się, co się z dziewczyną dzieje. Może wzięty 
się i otruła albo co? — snuła markotnie przy* 
puszczenia.

Teoś ubrał się bardzo starannie, aż pani Sybity 
rzucałą ku niemu gniewne spojrzenia, ale nie po* 
wiedziała nic. W odśw.ętnym czarnym garniturze, 
w nowym krawacie w czerwone grochy, w żłótycb* 
świetnie wyczyszczonych pólbueikach, cienkich zię* 
lonych skarpetkach — pan Teoś z lubością prityj' 
rzai się w lustrze, przekręcił na p.ęcie i gwizdnął  ̂
zadowolenia.

— No, powiedz sama, Sybciu!... Każdej dzie- 
wusze dech zaprze, jak mnie zobaczy!..
, — Niema co — przyznała pam Sybila. — Galanty 
ł  ciebie kawaler!.. Tylko gazie ne wdepnij na £<► 
wrotnej drodze, żebym c*ę mu s: a i a wyciągać z 
knajpy na Wileńskiej! — zapowiedzią.

leoś, pogwizdując sobie raźn e, ruszył na \;y' 
wiad na ulicę Sienną.

Z gracją wsiadł do tramwaju, na pomoście zapa* 
lii sobie „Ergo’* i jak zwycięzca spoglądał z wyro- 
kości na przechodniów, odwracając się od czasu d<J 
czas u za młodymi kobietami, nie rzadko uchylając 
kapelusza w ukłonie.

Pierwsże swe krok5 skierował pa Teoś do do­
zorcy.

— Ja tu względem panny Cźernówny — powie­
dział uprzejmie. — Podobnież zatrudniona wiećacO' 
rową porą.

— ZattudinOna po prawdzie była, ale ńie jeśt 
odpowiedział równie grzecznie dozorca.

(Dalszy ciąg jutro).

J / i l l l  B Ę J L M J S K t

Sensacyjna powiesi szpiegowska
Teraz wraca w strony rodzinne i oczywiście 

znów będzie sic przekradała przez granice. Powie­
dziano jej, że najłatwiej można się przekraść przez 
granicę sowiecko - łotewską. I właśnie tam teraz 
redzie. Ale co ją czeka? Nie ma przy sobie pasz­
portu, jeśli ją ujmą, będzie zgubiona...

— Niech pani będzie spokojna, przyjdziemy jej 
i pomocą... — oświadczył jeden z Niemców. — Na­
sze paszporty są w najlepszym porządku, czujemy 
się więc zupełnie pewnie. Ukryjemy t u ż  panią. Do 
granicy jeszcze jest osiem godzin jazdy, może więc 
pani na razie zachować spokój. Mamy dużo czasu 
do zastanowienia się nad tym, aby znaleźć sposób, 
który by nam pozwolił przewieźć panią przez gra­
nicę. Jestem przekonany, że wspólnymi siłami cła 
się coś zrobić w tej materii.

— Należałoby już teraz nad tym się zastano­
wić — zauważyła Anna Morette. — Przekradanie 
się przez granicę, która jest tak bacznie strzeżo­
na, nie należy do rzeczy łatwych.

 ̂ — Mam pomysł — odezwał się jeden z Niem­
ców — ukryjemy panią gdzieś tu w wagonie...

— Ach, niech pan da temu spokój. — Anna Mo­
rette w duchu musiała się śmiać z naiwności Niem- 
a. — W wągonie bardzo szybko znajdą mnie. Mu­

szę przekraść się przez granicę w zupełnie inny 
sposób... Drodzy przyjaciele, musicie mi w tym po­
móc, w przeciwnym bowiem razie jestem zgubio­
na... Nie opuszczajcie mnie — rzekła błagalnym 
tonera.

Rozmowa nagle się urwała, albowiem pociąg 
zatrzymał się. Konduktorzy głośno wykrzykiwali;

-  Połock! Połock!
W pociągu powstało poruszenie. Pasażerowie 

wysiadali i wsiadali. W pewnej chwili otworzyły 
się drzwi przedziału, który zajmowała Anna Mo­
rette i dwaj Niemcy. Do przedziału wszedł męż­
czyzna o krótkiej, spiczastej bródce. Anna Mo­
rette poznała w nim Jakackiego.

Anna Morette lekko zadrżała. Szybko jednak 
się opanowała. Pomimo, że Jakacki nosił obecnie 
małą ostrą bródkę, poznała go na pierwszy rzut 
oka. Odwróciła więc twarz w stronę okna. Wie­
działa bowiem, że jej rysy twarzy dobrze mu się 
wryły w pamięć i że łatwo ją pozna.

W przedziale zaległo milczenie. Niemcy milczeli 
jak zaklęci. Z nagłej zmiany, jaka zaszła w Annie 
Morette, domyślili się, że przybyły musiał być 
przedstawicielem władzy. Ale skąd ona o tym 
wiedziała? Skąd go znała?

Jakacki zajął miejsce przy drzwiach. Wycią­
gnął gazetę i udawał, źe czyta. W rzeczywistości 
jednak nie czytał. Co kilka chwil jego spojrzenia 
padały na Niemców i kobietę, która miała twarz 
odwróconą w stronę okna.

Skąd nagle Jakacki wziął się w Połocku? Gdy 
okradziony kierownik fabryki opisał jak była 
ubrana angielska agentka, pskowska Cze-ka 
wszczęła energiczne śledztwo, pytając się wielu 
osób, czy nie widziały ładnej, obdartej chłopki.

I sinrzMawczr koow y®*'

oberwana chłopką nabyła u niej strój żałobny* 
Opis chłopki podany przez sprzedawczynię, dobit- 
nie świadczył o tym, że kupującą tą nie był nikt 
inny, jak Anna Morette.

Jakacki w tym czasie znajdował się na inspęk- 
cji w Witebsku. O całej tej sprawie dowiedział się 
z telefonicznej rozmowy, jaką prowadził z mo* 
skiewską Cze-ką. Od razu mu wpadło na myśl, że 
agentka pragnie za wszelką cenę dotrzeć do łotew' 
skiei granicy, aby móc uctec z Rosji. Tylko tym 
mógł sobie wytłumaczyć jej obecność w Pskowie*

Znając ją dobrze i wiedząc, że tym razem jest 
ubrana w strój żałobny, Jakacki postanowił sam 
ją ująć. Wiedział z doświadczenia, że wyrafinowa­
nych przestępców najłatwiej jest ująć wówczas 
gdy nie robi się wielkiego hałasu wokół ich osoby* 
gdy nie urządza się wielkich obław ani rewizji* 
Wszystkie bowiem te środki są tylko dla przestęp­
cy znakiem, że należy uciekać, że należy się ukry' 
wać. •

Z tego więc względu polecił, aby na dalszych 
stacjach ciągnących się do granicy nie urządzano 
obław. Udał się na dworzec i wsiadł w pierwszy 
pociąg idący do granicy łotewskiej.

Nie był przekonany, że ujmie Annę Morette ^  
tym pociągu. Ale wszelkie przypuszczenia wska' 
zywafy na to, że ona udaje się do granicy. Jeśli m® 
jedzie tym pociągiem, to znajdzie się w następnym* 
który będzie tędy przejeżdżał nazajutrz. ^

Postanowił wysiąść na staeji granicznej i taU* 
na nią czekać, chociaż nie byl pewny czy ona wy­
siądzie na ostatniej stacji. Byłoby to z jego stromy 
nawet bardzo nieostrożne posunięcie.
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Krwawe widowisko w Sowietach

Kalenden dnia

13
CZERWIEC

4 po t\ tL Św.
Antoniego Padew, 

skiego.
Słowiański: Cho- 

cimira.
Słońca wscb. 3,15, 

zach. 19.57.
Księżyca wschód 

8.53, zach. 32.44.
HISTORIA PODAJE:

161 i Zygmunt 111 zdobywa Smo­
leńsk.

1775 Michał Kor. Wiśniowiecki o- 
brony królem.

1915 Słynna szarża nłańów rtm- 
Wąsowicza z II Brygady pod 
Rokitną.

PRZYSŁOWIA:
No św. Antoni
Pierwsza jagódka się zapłóni. 

KTO NIE WIE, zE:
Królestwo Rumunia posiada Z94 

iys. km. kw. i 16,3 milionów ludno­
ści.

P O M A O K 1  D O U S r  M .A C J IA

Sowiety znowu cloatarcząją 
światu widowiska. Nie prze* 
bpzmialy jeszcze echa poprzed 
nich procesów, przy pomocy 
których Stalin usunął ze świa- 
ta teąo najbliższych współpra* 
cowników Lenina i swoich dłu­
goletnich towarzyszy, a ju i 
znaleźli się na ławie ófckarżo- 
nych najwybitniejsi dygnita­
rze arspii czerwonej z zastęp­
cą komisarza wojny, marszął 
kiem Tnthaczewskiego na cze­
le.
SZPIEGOSTWO I ZDRADA 

STANU.
Tym razem proces odbywał 

się przy drzwiach zamknię­
tych. Oskarżonymi byli wy­
łącznie wojskowi, którym za­
rzucono szpiegostwo na rzecz 
Niemiec oraz zdradę stanu. 
Podobnie, jak w poprzednich

ir.ww*'.g»

procesach, trudno było komu­
kolwiek uwierzyć, by Zino- 
wiew czy Sokolników stali na 
usługach obcego mocarstwa, 
tak samo przedstawia się sy­
tuacja i teraz.

Przecież ci oskarżeni jeszcze 
przed kilkoma dniami piasto­
wali najwybitniejsze stanowi­
ska w armii, należeli do naj­
bardziej zasłużonych przy twy 
rżeniu tejże armii, cieszyli się 
pełnym zaufaniem Stalina i 
Woroszyiowa i nagle okazuje 
się; że są pospolitymi zdrajca 
mi? Tu nie jest coś w porząd­
ku.

NAJEMNICZY CEL.
Albo trzeba przyjąć, że 

wszyty są w Sowietach zdraj 
eami. W i a kim rc Je świadczy 
;o bard?o iie o . la c  ̂aie iud^ 

.kim na ;‘zo.;Twy>h tanów 
mmmm •
tłńCHiw ,:/ i  od zł..!>«,

skach, o rozkładzie grupy rzą­
dzącej. Albo też co jest 
bardziej prawdopodobne — 
mała klika zgrupowana obec­
nie około Stalina zmierza 
do jakichś zmian bliżej ni 
komu nieznanych, i więk­
szość dotychczasowych dygni­
tarzy zarówno cywilnych jak 
wojskowych jest temu prze­
ciwna, i dlatego usuwa się ich 
przy pomocy fałszywych oskar 
żeń. Tak czy owak rewolucja 
pożera swoje własne dzieci.

Jesteómy świadkami rozkła­
da wewnętrznego Rosji So­
wieckiej. Takie to bodzie miało 
skutki polityki międzynarodo­
wej trudno w tej chwili powie­
dzieć. Jedno nie ulega wątpli­
wości, że wartość Sowietów 
jako sojusznika, jako poważ­
nego partnera spżdła ogrom­
nie, a tym samym i znaczenie 
ich na terenie międzynarodo­
wym*
NA * R0NCIE HISZPAŃSKIM

W sprawie hiszpańskiej na­
stąpiło dalsze ę&pręienie i mó­
wi się niiwet o możliwości po­
wrotu Niemiec i Włoch do ko­
mitetu nieinterwencyjnego. 
Oczywiście iż owo oaprężci. 
nie odnosi się do sytuacji na 
frontach, gdzie walki toczą się 
bezustannie.

Niemcy nie zrażone zatar­

giem z Watykanem prowadzą 
ofensywę polityczną na Bał- 
kanie. Dotychczas istniały tam 
silne wpływy polityczne Fran 
cji oraz duża zależność gospo­
darcza od Niemiec. Była tam 
walka o wpływy między Fran 
cją a Włochami. Niemcy prze 
zornie rozpoczęły swoje kroki 
od uzależnienia gospodarczego 
a obecnie usiłują pozyskać 
wpływy polityczne.

Uwzględniając obecne sto­
sunki włosko-niemieckie trud 
no sobie wyobrazić, żeby ofen 
sywa ta była prowadzona bez 
porozumienia z Włochami. Na­
leży więc przypuszczać, że ma­
my tu do czynienia ze ścisłą 
współpracą, przy czym pań­
stwa te musiały między sobą 
podzielić sferę zainteresowań.

Itak n. p. wiadomo, że Wło 
eh om przede wszystkim zależy 
na Jugosławii i Albanii, pod­
czas, gdy Niemcy są zaintereso 
wane Turcją i Grecją.

PO SUKCESY.
W najbliższym czasie nie­

miecki minister spraw zagra­
nicznych baron Neuraih odwie 
dzi szereg stolic państw bał­
kańskich dla nawiązania bez­
pośrednich sto.unków. Przy­
pominam**, że nie będą to pier- 
wśze kroki podróży niemiec­
kiego ministra po Ba ;anie,

h ifiil3 « i .,. . U  Z  l e g i  W ill fcłft?
i i r ś i s i o r ś a  p  .

N11 j •' *. >• t c ro»>: i n f s 1%.3 
h' ~ -.r.ji: c

Ajkdemu bezpłatnie!
' . CENiHALĄ MASZYN

Kraków uULctla N r 169-A 
i Tm win n  i|

i5rzyjacie.^ ui^.dt p t /jja c o i  
, aduii papugę — piękną papugę, 
:.o.*u wwIm.i buk. >Lalem *o 
.•.wv;*vą,c i* mulej e»t> m*e. • O o- 
•rl/«uazu;u m,..v zawsze uo u.akj
y  i;-.. >  'v iv>»y, ,łęu vv u.m

^ ; :r  .^ż. pokoj j .  “ T^.adaj : 
y ;;cr:.'. śę (csleze przy w.*Uc z 

' • ̂ :" c U\ \ &>h\, ‘ .. j u i; \>: a. i  y o ż> ‘ p o w • 
..:za:o raz razem: ,^>.adaj; oia- 

.biadaj!
— ;MiC łU:».sz, widz'; naszej U;- 

a i — zaważył kioregoa ouid pucze.* 
wy ja ./jo -■ i^Anerwuje cię je j  
■•;pr?ęjroość

— ;So, niec... aic takiego.
— ; e krępuj się, btetanku, nie

gdyż w poprzednich latach — 
po dojściu do władzy narodo­
wych socjalistów, stolice bał 
kańskie zaszczycali swoją o- 
becnością kolejno ministrowie 
Roehm (zamordowany 30 czes 
wca 1934) Goering, Goebeb 
oraz ostatniego roku Sćhacht.

Czy min. Neurath zawiezie 
do Berlina większe sukóOśy 
aniżeli jego koledzy to się o- 
każo dopiero później.

Cudowna
C e ra

tik  sprawiająca
w ra że n ia  

'hiaqui//age'n\
*9

i iupiiz. uiki, uie masz jednak racji 
j — wirącila żywo Lola. — i o takie 
(kochana otworzenie Wyuczyła s;ę 

_  _ ^ ^  l ;<sgo „siadaj od nas. biyszała ty-

H  o  c i *  m m  1 ie j ł pt us ’ ptzy‘>y;ycH *

.gtła ao tyupua tost} Loterii
raus.wowej. „Wygrać nareszcie" — 
powtarza Rik. zupuiu.ęiala „wy­
graj ‘ j przyswoiła go sob.e. Co 
jOwiia* u^rfe.Cł»awśze io to, że istot- 
a,e wy0 ruieui lU.OoO. i>ow.edzia-
cm - yn. wp'or-ji zaraz pupO,v ióe/L •
' y mo-.\ózi -i.szuję ci
-ż : obraź sonie, co 2a zbieg
û *̂;v'ziiwjL-i. Apei Cudzicnny Uiki 
pouziatui tak uu mn.e, ze wziąiem. 
Cwrt.ir.tę do .. kiasy 3‘) Lotei... | 

— Muiae omen. wygiusz o.efan-; 
ka, ani cU>Oi wygrasz: ja ci tu mó-. 
wię. Wyg tasz, oo Kto the gra, n.c 
tuoże wŷ iuć, a Kto gra, do tego
u t dziś to jutro uśmiechnie się 
szczęście. i

n o w y
.ETERYCZNY* 

f c J A l  3  P U D E R  
mtWIOOCZNY NA SKÓRZE

Swiair, fascfnujący erelr—»•# ipra, 
wiijący wutani* Hn»*qniU«fe o* I 
Puder do twany tek eienki t leklrL 
i« |est rxe»ywiifia aiawiHamr m 
«kór«e) Trudne domrelie ei*. i« ••• 
|eet te wyłącroa ceafnfe aettiretoe) 
Brody âai Tejemmea polefs bu M* 
dnwiającyna. nowym „oterye»nyBiM 
apogohie łakrykreefi Padro Tekeleft, 
Spreparowanego <r*̂ iłf arrfinalnaff 
freniMiglriego pr*#P'e»» anelremitefe 
perystriego Pwdńi tokalan ,lait !• 
puder <jtia*l<d«krati)ia ata^rrt md 
•{ektesnlrolwielr naorltwege rfa,.v* »f* 
nieme Wypr >ba *'*»• ]••***• 
ryemy** fnder Takalaa Podraea «ała* 
drieinnai preey w kturta, eklepie kdb 
w domu, niedy nia badtie Pani mak 
iwieeąrej eer» W tańca, pnat aak 
one tarbewa Pem Iwiefą. elictaą 
cera Oetagnn dcii iaetcca - camia^ 
trwałe oiab»** Irtńra nadała |«>
dynie tylko Puder Tebelon

czy..: „Przecfiodzić ną skrątacłi"
— Jak pan jesteś taki takó 

hatiy, to się pan z nią o$eń.
(A* E.j W pogodny wieczór 

czerwcowy na ulicy Senators­
kiej spotkaL się panowie Szu- 
Urn Brandes i Hieronim Rożen* 
farb.

— Co pan tak źle wyglą­
dasz? — spytai zażywny pan 
Brandes chudego pana Rożen- 
farba.

— Ach! — westchnął Rożen• 
farb. — Się nie pytaj pan le- 
P*j.

Czy możesz pan miec poję­
cie o tego nieszczęścia, które 
nnie spotkało? Z góry wyklum 
czowane!

— Co za nieszczęście?
— Zaraz panu powiem.
Hieronim Rozenfarb oparł

się plecami o ścianę i rzekł tę­
sknym głosem:

■— Czy pan byłeś kiedy zako 
chany, panie Brandes? No to 
wyobrażaj pan sobie przygodę:

U znajomego malarza zoba­
czyłem portret nadobnej nie­
wiasty, i patrząc na nią, zapa­
liłem się z gorącym uczuciem. 
Pytam się malarza: „Kto jest 
ta boginią?“ To odpowiedzieli 
Jłie ma takowej, z fantazji na 
malowałem*\

Usłyszawszy tych słów, wy­
biegiem na ulicę jak wariat — 
i już cały tydzień tak latam. 
Serce me goreje z miłością i

1 kogo? Z kogo, ząpyty- 
wuję? Z kawałek płótna?

Przecież wyżej wymienionej 
kobiety nie ma! Czy ja się ko­
cham w żywą kobietę? W chi­
merę ja się kocham! W nięrze- 
czyrmstośćt W nicość się zako- 
chalem, w marnu puch, w złu­
dzenie apteczneT 

—• To się pan z nią nie żeń.
— Tylko co? Tylko co w ta* 

kiem razie? Przecież tak dłu­
żej nie może byćf panie Bran­
des! Po prostemu chory czło­
wiek jestem. Się kręcę po mie­
ście, się błąkam myślą w za­
światy, zdycham do księżyca.

czuję, że poprostemu me w y-.n  T. 
trzymam. Ach! Co robić? Co I pociągnie za sobą rozpraw*- 
& bic im mam, panie BrandeslłSądzię Starościńskim,

się mi podoba niebo wygwizda 
ne_

— No do widzenia się z pa­
nem, idę na kołację.

Ale pan Rozenfarb nie dy­
szał już tego pożegnania• P rzy  
mknął powieki i ze słowami: 
„Gdźie jesteś, senne widziad­
ło?* — ruszył przed siebie.

Twarda ręka posterunkowe­
go przywróciła mu przytom­
ność. Okazało się bowiem, że 
pan Rozenfarb to odurzeniu 
wkroczył na jezdnię w niewła­
ściwym miejscu, a że nie miał 
przy sobie złotówki, więc spo­
rządzono mu protokół, który* L ^

wizytą: *iu3taj, i pow:tar’za' bieda­
ctwo, wyręczając gospodarzy w 
uprzejmości.

— Tak iąiątnie, to bardzo cieka­
we — bąkałem, udając zaintereso­
wani- dla talentów Riki.

Nadeszło lato. Wzjąłem urlop i 
zamierząłem wyjechać nad morze. 
Stało aię jednak inaczei. Musiałem 
odtoiyć termin wyjazdu na mie­
siąc. Nie pof raWifo to mego humo­
ru. I właśnie w dniu nieudanego 
wyjazdu wpada nagle do mnie Ja­
sio z propozycją która mogłaby 
przyprawić o boi głowy nawet fleg 
matyczną mamę Syrenki - Tuzinki. 
Jasio z właściwym mu tupetem za­
proponował mi ni mniej ni więcej 
przyjęcie „na garnuszek" Riki*

— Wyjeżdżamy pojutrze na trzy 
tygodnie, zamykamy mieszkania i 
nie mamy gdzie umieścić naszej po 
pużki. Bądź taki dobry i weź k  
cło siebie* •

Stało się. Od onegdaj posiadłem 
towarzyszkę niedoli kawalerskiej. 
Riki z pedanterią zegarynki czy 
ności w murach mieszkania we 
właściwy sobie sposób. Od piątej 
rano poskrzekiwała wdzięcznie, wi­
tając dzionek w mowie nieartyku­
łowanej. O  ósmej, gdym już wstął, 
Rilki z pedanterią zegaąyaki czy 
profesora gimnastyki, wygłaszało 
krótkie aforyzmy. „W itaj!" — >»bia 
dej! —• Wygraj! — to był jej repei 
tuar codzienny. Najbardziej draż­
niło mnie to „wygraj". Skąd jej 
śię to wzięło? Któ ją nauczył sło­
wa „w ygraj" i w jakim celu?

Gdyby me obawa przed konsek- 
wencjatni. ukręciłbym leb papu­
dze. Któregoś dnia zahypnotyzowa* 
ny wiecznym „wygraj", poszedłem 
do kolektury i wziąłem ćwiartkę 
losu.

\Vs2 ystk0  się . kończy, skończyła 
się wreszcie gościna Riki pod moim 
dachem* Jasiowiz przyjechali i za- 
biali papugę. Prosiłem Jana o wy­
jaśnienie nowego repertuaru Riki.

— Słyszał > jak Lola wciąż mnie

Snaiduie wyst4j»»itó kochanków
iioacą sparaliżowanej mę-1 cie lat więzienia. 

żobójczynL i jej niesamowite Sparaliżowana Wardsiaho- 
go kochanka, który tuż przed wa i Dukaczewski przyjęli 
rozprawą przesiał się czuć wyrok spokojnie, 
mężczyzną, przeciągną! się* Po rozprawie oskarżoną wy 
się w dniu onegdajszym do niesiono na fotelu do karetJki 
późnych godzin wieczornych, więziennej.

W wynuku rozprawy Sąd ________
Okręgowy w Warszawie uznał 
winę obojga występnych ko­
chanków i skazał po dwanaś-

J !;r*a
. . P O L O N I A

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
W szechświatowej le­
w y Jainowidac, Prof. 
Olam i, założyciel „P o ­
radnia Życia*' w  Ber* 
i n.e i Dreźnie, tw ór­
ca dzieł astrolog cz» 
nych. O  ile w e d le  
.e r czert kabalistycz­
nych i w izji m edjainej 
wygrana nastapi, prze 
śle każdemu zgłasza­
jącemu sie zupełnie 

Jasnowidz Prof. Ożami daje
  _ stuprocentowe przepo w .ed n.e .
Zdobędziesz klucz, ktOrym otw orzysz sobie 
w rola  do szczęścia I d o brob ytu . Tajemnica 
loterii tkwi w  Twoim  imieniu. Podaj imię, 
datę urodzenia, kilka w ło só w  dla kontak­
tu oraz fotografię (o  ile posiadasz), a p >  
wiem Ci, kiedy, ile i czy w o g ó le  wygrasz. 
Przepow iedn.e, w skazów ki, horoskopy; ży­
ciow e. miłosne, kradzieże, zakopane skar­
by. odnalezienie zaginonych osób stano­
wią tajemnice lw e g o  szczęścia. Nedeslil 
jrd e n  złoty na porto. Bezpłatnych horos­
k opów  nie wysyłam . Perednla ty c ia  leśno* 
w id ie  Prof, O la m i, Kroków , W ielo pole  3.

trm o ,

b y  z a p o m n ie ć  o k a p n ie  

l o s u  w  k o l e k t u r z e

Jo J Y a f g y c f e J o w e i
p* /-

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-WSTĄP NA CHWILI!"

Centrala: Warszawa, Nowy świat 68, 
Oddziały: Krak. Przedm. 87, N. Świat 
30, Marszałkowska 86, Chłodna 68.
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Zakłady 
Z . Dąbrowski
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Trupa odkopano, ale kto
Niezwykły proces o zabójstwo nieznanej osoby

Dnia .15 b. m. Sąd Okręgo­
wy. w W ar szawie pod przewód 
nictwean sędziego Choroszęw- 
skiego przystępuje do rzważa- 
nia sensacyjnej sprawy o mord 
na Słodowcu.

Dnia 21 kwietnia r. b. po po­
łudniu 11-letni Edmund Derec 
ki,-bawiąc siie w pobliżu stacji 
kolejowej Słodowiec nastąpił 
na występującą z piasku nogę 
ludzką, odkopał piasek i zna­
lazł zwłoki jakiegoś mężczyz-

' ' ■; • .
Natychmiast zawiadomiono

26 .komisariat P. P., który de­
legował st. post: Drżałę na miej 
sc« wypadku. Okazało się, iż w 
dole głębokości około 1 metra le 
żąły zesztywniałe już zwłoki 
mężczyzny, zwrócone twarzą 
ku ziemi.

Zmarły ubrany, był w sweter 
\ kalesony, opuszczone poniżej 
kólain; na jednej nodze miał 
ękaypetłkę. •

* W pobliżu zakopaną była wa 
towana bluza granatowa, brą­
zowa, marynarka, szalik, czap­
ka, druga skarpetka, żółte pół 
buciki,’ńiedopaiek papierosa i 
kawałek nieaojedzonej bułki.
To była zbrodnia
. Sekcja wykazała, iż nie miał 

miejsca nieszczęśliwy wypadek 
lecz zbrodnia. Śmierć nastąpiła 
na skutek zadławienia. Ponie­
waż w jamie ustnej nie znale­
ziono piasku, wykluczone jest 
§a«jpoi©£ne zasypanie i wszy­
stko świadczy o tym, że zwło­
ki zostały, zakopane.

.Wiprasm ukazała się fotogra- 
fia ijąbitęgp, ą, -w związku z tym 
zgłosiła się do urzędu śledcze­
go niejaka Józefa Banach, 
twjerdząc. iż zabitym jest jej 
syn, który przed 3 laty uciekł 
z domu.

i Jednakże ekspertyza porów­
nawcza odcisków palców trupa 
z odaEk^ini palca poborowego 
Banacha - na \ karcie ewidencyj­

nej nie wykazała cecH identy­
cznych, tak, że dotychczas nie­
wiadomo kto został zamordo­
wany.

Dnia 23 kwietnia Urząd Śled­
czy otrzymał poufną informa­
cję. że zbrodni dokonał miesz­
kaniec „Cyrku44 -Władysław Tu 
miłowski (pseudo Władek Po- 
tokarz) wraz ze swoim przyja 
cielem Antonim Urbańskim 
(pseudo Chuligan) i kochan­
ką, Marią Piliszck (Mańka 
Pryszcz).

Na tropie sprawcy
Przeprowadzone w tym kie­

runku energiczne dochodzenie 
dało rewelacyjne wyniki. Oka­
zało się, że Potokarz, Chuligan 
i Mańka stali mieszkańcy Cyr­
ku nie nocowali w przytułku w 
nocy z dnia 17 na 18 kwietnia.

Według ustaleń całego szere­
gu świadków (cyrkowców) ma­
rynarka brązowa jest własnoś­
cią Tumiłowskiego, a bluza gra 
natowa Urbański ego. Żaden z 
oskarżonych nie potrafił ponad 
to wykazać swego alibi.

Stwierdzono ponadto, że Po­
tokarz chodził często z Mańką 
w chojaki w stronę Powązek. 
Okolicznością najbardziej ob­
ciążającą Tumiłowskiego jest 
fakt niezmiernie charakierysty 
czny, iż guziki brązowej mary­
narki przyczepione były bia­
łym drutem o czym pamiętają 
wszyscy świadkowie, jego zna- 
jomi.

Ponadto stwierdzono, iż 18 
kwietnia wrócił do Cyrku w in 
nej marynarce, czarnej, chociaż 
wyszedł w brązowej. Wyszedł 
bez grosza, wracając miał 28 
złotych, złotą dewizkę i palto.

Cały szereg cyrkowców usta 
liło, że cała trójka w stanie pod 
chmielonym opuściła Cyrk 17 
o godz. 9 wieczór. Urbański 
wrócił do przytułku pijany do 
nieprzytomności około godziny

1 w nocy,. Tuiniło wski zaś nad | Urbański twierdzi, iż spał ca 
ranem. Oskarżeni do winy> się j łą noc w Cyrku, Tumiłowski 
nie przyznali. " * i Piliszek, że byli n  rodziców

Kałuszynie, co wszakże akazahs 
się nieprawdą.

Oskarżenie popiera prok. 
Łeniewski, który od początku 
kierował dochodzeniem w tej 
wyjątkowej sprawie, obronę ru 
miłowskiego i Piliszka wnosi 
adw. J. Szczerbiński, Urban, 
skiego — adw. Aleksander Ro- 
zenberg.

Proces -wzbudza olbrzymie 
zainteresowanie, gdyż jest to 

jątkowy wypadek sprawy u 
soby, której idenP 

nie została ustalona.

2a wyjątt
ki I zabójstwo osoby, której identy- 
w|czność

Dowodem zdrowia tt dzieci jest dobry apetyt. Pożywienie dziecka 

musi być,bardziej treściwe i zawierać więcej odżywczych składników, 

niż pożywienie, dorosłych, dziecko bowiem musi rosnąć i rozwijać się. 

Najlepszym . sposobem przyswajaoia przez organizm dziecięcy potrzeb 

nyćh mii kałoryj-i-w itam in jest regularne odżywianie go.

czekoladą
mleczna witaminowa P L U T O S

Dziecko tak odżywiane, nabiera wagi i zdrowia, wyróżuia się piękną 

cerą, żywem spojrzeniem i radością życia,

C Z E K O L A D A  M L E C Z N A  W I T A M I N O W A

jest dostępna dla najuboższych dzieci — bo tabliczka kosztuje 20.gr

Niesamowita praca kobiet
n u t i  u  t o r - i  i j f i h  O M / o n i e m  B i f b c r o

Korespondent specjalny Ar I ski? Nic nie widzieliśmy, nie j dziećmi, spędzały całe dni w; 
gencji Hiszpańskiej donosi z I słyszeliśmy nawet motoru sa-j różnego rodzaju kryjówkach! 
Bilbao co następuje: „Dziś o 6 I molotowęgo. Szczęśliwym zbie­
rano zająłem miejsce w ciężą- giem okoliczności w tych do- 
rowym samochodzie, naładowa macli, które teraz przedstawia­

nie było niko-

lak należy szukać
numeru losu loteryjnegoI

Ną .jesieni ubiegłego roku Dyrek- go, aby na zapytania graczy, 
<sj* polskiego Monopolu Loteryjne-

itpwp h  rozum -  powiada 
| przysłowie 

A j t « «  ekgłńi* w miejscu lym 
tpriywtórł^

tatm zdaniem, me 
I f?*VO w swej głowie, 

** ta  w LANGERA nabył 
f kolekturze...

S p («tx «U  wl*c p «  lo t I klasy , do 
m s f iliw o j kolektury

Juliana L A N G E R A
gdzie padł M l L I O  N w 33 LOT.

• •itetrilś i wygranych p o
ZŁ. 100.000, 5 po 90.000 

i wiała innych.

Waracawą, Marszałkowska 121, Dwerzac 
Główny i Arodnłcewy, Wolcka 11, Tar­
gowa M , hozaa*. MialłyAskiego 21. 

Koale K K .O . (f i

_dzie
zpajdują się poszukiwane prze z 
nich numery losów odpowiadać w 
sposób bajdziej szybki i sprawmy, 
wprowadziła nowy system, a miano­
wicie: zapytania gracza kieruje bez 
oóśreduio do właściwego kolektora, 
z odpowiednim poleceniem zarezer­
wowania numeru i porozumienia 
się z nim.

System ten dał bardzo dobre re­
zultaty, ale jeżeli dodatnie jego 
strony dla graczy mają działać w 
całej pełni, nieodzowne jest, aby ze 

strony gracz kierował zapyta­
no* w formie umożliwiającej szybką 

i^rawną odpowiedź przede wszyst 
wat aby zapytanie dotyczyło istot- 

i uego . numeru, - na który zamierza 
grać, a nie całej serii, z której do­
piero później, któryś sobie wybie­
rze.-

Wobec tego, że zapytania o losy 
zbiegają się wszystkie na przestrze­
ni 3 '— 4 tygodni i dotyczą wielkiej 
ich ilości, a ponadto nie wszyscy 
kolektorzy podnoszą losy w D y­
rekcji wcześnie, w interesie graczy 
zamierzających grać na kilka nuine 
rów,, leży' aby zapytania pisali w 
spetsób umożliwiający Dyrekcji j 
szybkie skierowanie ich do . odpo-1

nym materiałem budowlanym, 
który kierował się w stronę „11* 
fortyfikowanego ośrodka44 Bil­
bao, gdzie pomimo deszczu, u- 
pału i ataków po»wietl*znyeh 
pracuje się dnićm i nocą nad 
wzmocnieniem słynnego już 
„żelaznego pasa44.

Udałem się w góry, aby zba­
dać ten ośrodek. Wszystkie dro 
gi, prowadzące do Bilbao, są 
bronione. Wolnym krokiem cią 
gną woły naładowane cemen­
tem i sztabami żelaznymi wozy. 
Materiały te służyć njają do bu 
dowania okopów. Muły wdra­
pują się po skalistych ścież­
kach, dźwigając wodę i żyw­
ność dla ludzi wykonujących 
znojną pracę.

W pewnych miejscach, gdzie 
praca jest łatwiejsza, korzysta 
się z porńóey kobiet. Rozma­
wiałem z jedną z tych robotnic, 
17-letnią dziewczyną.

— Gdy nosimy kosze z zie­
mią i napełniamy worki pia­
skiem gdy kopiemy ziemię, śpie 
warny, wówczas praca idzie 
o wiele łatwiej — oświadczyła 
z uśmiechem — jak dobrze, że 
dziś pada deszcz. Gdy jest ład­
nie, strasznie się boję samolo­
tom bombowych. Pracuję tutaj 
od 7 rano do 7 wieczór. Zara­
biam 6 pezetów 50 i otrzymuję 
posiłki. Jest to ciężka praca, 
ale jestem dumna, że mogę pra­
cować dla mego miasta.

— Wkrótce nie będziemy 
mieli odwagi mieszkać u nas w 
Las Arenas — dodała młoda ro­
botnica.— Wczoraj o 4 po po­
łudniu spadły bomby na trzy 
domy, stojące w sąsiedztwie na 
szego. Skąd pochodziły poci-

ją stos gruzów, 
go. Domy te są położone w ten 
sposób, że mogą być bombar­
dowane przez okręty wojenne, 
Ale nikt dokładnie nie wie skąd
padły bomby i poe

Wuj odpowiedział mi, że po­
ciski są znacznie większe ód 
tych, jakie mogą pochodzić z 
powstańczych okrętów. W na­
szym miasteczku wszyscy są 
zdania, że to pociski niemiec­
kie.

W pobliżu portu gromadzi się 
wiele kobiet, kt^re wraz z

Dopiero nocą piorą bieliznę. Są 
one tak znużone i przewrążli* 
wionę, że najmniejszego ptaka 
biorą za samolot. Tak, strasznie 
się boimy tych tajemniczych 
strzałów. ,

Padał deszcz. Na froncie by  ̂
ło spokojnie. Moja młoda roz­
mówczyni uśmiechnęła się i 
żnów zabrała się do pracy.

SKŁADAJCIE OFIARY NA  

FUNDUSZ 
OBRONY
m o r sk ie j

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Tragedia młodej mężatki

wiednich kolektorów. Jeżeli więc 
zapytania n-adsyłają w listach, aby 
każdy numer z adresem 'i  nazwis­
kiem napisany był na oddzielnej 
kartce, jeżeli piszą na karcie, pocz­
towej, aby kartę tę można było ro- 
zedrzeć i części przesłać do kolek­
torów. . . .  ,

• •Śtwtzkw pówareę*** ŻNANYlt łfcUTŁCZAtoJo
i*A « ©

ST.MejKjtao •

Zawdzięczając 
*»u działaniu

d o b ro c zyn n i-
K R E M Ucniso 

CECTZlł c a-m  
€G3!Z2ini2aE>
ODCISKI

V E N U S
QiDiyix?vradyka,nie uśuniesz PIEGI,, PRYSZCZŁ
r PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się oc
i ch L A  B O R A I  O K I U M
St fińrcki w a r s z a w a

w v r a l \ l  żądej tylko krem .VenuA*\

P. M. S. ZE SKIERNIEWIC gorz 
ko narzeka na swój los:

„Mam lat 29. Przed 5 laty wy 
szlam za mąż za człowieka o 20 lat 
starszego ode mnie. Ma pięcioro 
dzieci z pierwszego małżeństwa, ' 
ze mną dwoje.

Wiem, że nierozsądnie postąpi­
łam, wychodząc za wdowca z dzieć­
mi, ale byiam dobrej myśli. Spo 
dziewałam się co prawda i pracjr 
i niedostatku, ale byłam do tego 
przyzwyczajona, bo wcześnie osie 
rocona nieraz bardzo ciężko wal 
czyłam o byt, by przetrwać i nie 
upaść nisko.

Gdy zaś mi się już zdawało, że 
jestem u kresu tułaczego życia i zę  
słonko dla mnie jaśniej zaświeci, o, 
jaKŻe się bardzo zawiodłam! Nie 
mam już nadziei ną lepsze jutro, 
a żyć mnszę, bo mam dwoje dzieci, 
więc trzeba cierpieć, cKoć życie pod 
dachem męża jest dla mnie gorsze 
od śmierci.

U męża jestem na ostatnim pla­
nie, u jego dzieci nie mam żadnego 
znaczenia. Ale to jeszcze byłoby 
głupstwo. Obsypują mnie tu różny­
mi wymysłami, każą mi. się z do- 
mu wynosić, a ojciec nic na to nie 
mówi.

Jak mogę, tak się z nimi. gryzę, 
ale jnż mi sił brak. Gdybym choć 
w mężu miałh ońrbńcęJ... Ale on 
nie chce narażać się dzieciom i pa­
trzy na wszystko ^rzez palce, one 
zaś tym się jeszcze więcej rozzu­
chwalają i doszło do tego, że jnż 
doprawdy dłużej wytrzymać nie 
mogę.

Rozpacz mnie ogarnia. Bo ehoć 
nie kochałaih mego męża, wycho­
dząc zń ńićgo, myślałam prze­
cież, że czołwiek w tym wieku mnie 
uszafiuje i oceni, a ja będę dobrą 
żoną, opiekunką i gospodynią.

Nie przerażał mnie ani jego wiek, 
ani liczba dzieci, bo. miałam za sobą 
młodość i chęć do prac*« Niestety,

stąło się inaczej. Dom, do którego 
weszłam, stał się dla mnie piekłem 

i Tu nie trzeba było gospddyni, Bto 
każdy tu sam sobie gospodarz, a 
opiekunką — ulica.

Więc jakież jest znaczenie żony? 
Zwłaszcza, gdy się zupełnie nie dba 
o jej egzystencję. Nie jestem prze 
cież niedołęgą, ani pokraką, a mn­
szę zgadzać się z rolą popychadła.

Błagam Pana o radę, co mąią uczy 
nić? Chwilami wolałabym nie żyć, 
niż znosić te ciągłe upokorzenią, 
tak od męża, jak od jego dzieci 
Odeszłabym od niego, bo już jtic 
dó niego nie czuję, tylko wstręt. Ale 
co zrobić z dziećmi, które są je­
szcze małe? Czy już nie ma dla 
mnie wyjścia z tej przepaści?

Proszę mi powiedzieć, czy możoa 
żyć bez skargi i obrzydzenia z t i -  
kitn człowiekiem, który wskutek 
swej słabej woli nie umie być oj­
cem, ani mężem?44 _

Oczywiście, że bardzo trudno. To 
też nie trzeba było za niego wy* 
chodzić za mąż. Kobiety, które szu­
kają męża tylko dla... wygody, prze 
ważnie tak kończą.

Bynajmniej nie chcę Panią suro­
wo osaidzać, bo rozumiem, że znij 
dziła się Pani tułaczka i szukała 
Pani przystani życiowej, aJe czyż 
doprawdy w Pani wieku nie możńa 
było znaleźć kawalera, a w każdyip 
razie kogoś młodszego, no i takie­
go, do którego się żywi choć odro­
binę uczucia?

Trudno mu się także dziwić., że 
będąc słabego charakteru ustępuje 
swym dzieciom z pierwszego mał­
żeństwa, które zresztą mają takie 
same prawo do tego ojcowskiej mi­
łości, jak Pani do mężowskiej.

Niech Pani spróbuje poszukać so­
bie pracy, która da utrzymanie Pani
i d w ó jc e  dzieciaków. Może usamo­
dzielnienie się Pani wpłynie dodat­
nio na sytuację życiowa Pani



TADEU SZ. R Y S

ZIEM ZAPŁAT
STRZĄSAJĄCA POUJIE&C P  BOHATERSTWIE, 

m ibOŚCI ? POŚWIĘCENIU .

zpkctr. w  drodze lenie uaau, ze me nagły

Iwanow odozwał się w odpowiedni:
Teśli jesteś niezdrowa, 'możemy ód ra*uu$ąę 

się do lekarza***
— Ach ojcze, na co mi lekarza... — zawołała Ta­

nia. — Zrozum... Jestem..
— W takim razie wejdź tu, do tego podwórza... 

— wskazał jej bramę. —* Będę czekał.
-** Oczywiście, sama przecież nie wrócę do kla­

sztoru, musisz na mnie ęzekaę... Bez ciebie nie mam 
prawa wracać...

Prędko zeskoczyła z karety. Wydawało je j się, 
że nagle otwarły się drzwi więzienne i znalazła fię 
ia wolności...

Serce jej biło tak nerwowo, że z trudem mogła 
złapać trochę tchu. Wbiegła na wielkie podwórze 
i rozejrzała się. Nagle usłyszała, że bawiące się na 
podwórku dzieci, rozmawiają ze sobą po polsku.

Serce jej zamarło z radości. W głowie jej zja­
wiła się szczęśl wa myśl. Podbiegła do tych dzieci 
i szybko zapytała.

— Dzieci, gdzie tu jest wasza matka?
Dzieci, spojrzały na nią niepewnym wzrokiem,

ale jak gdyby odzyskując do nej nagłe zaufanie, 
odpowiedziały:

Mieszkańcy w tamtym korytarzu, na drugim pę- 
trze...

— Jak się nazywacie, dzieci?
Wysunęła się na przód najstarsza dziewczynka 

lit siedm.u, o tadnycli lnianych włosach * Dlę̂ i 
nych oczach i powiedziała:

— Nazywam się Marysia Jarzęmb ku, a tn 
mamusia nazywa się jadw ga

. — M eszkaćTe 
tała raz jeszcze Tania. — A czy mai hu1 a jest icru-■ 
w domu:

Pani Jarzembska spoglądała niespokojnie na 
nieznajomą, która rąówiła tak płynnie po polsku. 
W Carycynie zaledwie kilku ludzi mówiło dobrze 
po polsku.

_  P o  mnie? — zapytało ze zdziwieniem. —- 
Czym mogę służyć...

Pani Jarzembska wpuściła Tanię do środka i 
zamknęła za nią drzwi. Zapytała raz jeszcze:
Czym mogę służyć.-

— Jestem nieszczęśliwa... Gdy ktoś tu o mnie 
zapyta, niech pani powie, że mnie tu nie było, że 
tu nikt nie przychodził... Bardzo panią o to proszę, 
zanim wyjaśnię o co chodzi...

Pani Jarzembska zaniepokoiła się. Spoglądała 
niespokojnym wzrokiem na nieznajomą, nie rozu­
miejąc, 00 się stało.

— Ale kim pani jest? Nie znam pani... ba­
dawczo spoglądała na nią, przyglądając się jej nie­
spokojnej twarzy i oczom. — Skąd pani mnie zna ?

— Proszę pani, nieeb pani będzie zupełnie spo­
kojna, zaraz pani wszystko opowiem. — Tania we 
stchnęła.—  Przede wszystkim proszę bardzo, niech 
mnie pani ukryje gdzieś w jak mś bocznym pokoi­
ku... Może jest tu gdzieś alkowa...

-* Jeżeli panią poszukuje policja, nie będę nie 
stety mogła ukrywać pani u siebie — odrzekła pa 
n. Jarzembska z powagą w głosie, spoglądając na 
i a nię podejrzliwie.

Tania nie omyiila się w jwycii obliczeniach
Kouz.nę jarze lubskich wysłano do Carycy na 

•>o naiKzyciu Wiaujslaw Jurzembsk* popełnił ka 
.■•'V>uae p. zCoiępotwo. Lczył polskie dzieci, w poi

-iii mic.CiC. Lomzy pv# pomiotu.
za hy polskie . 1/

... po 4,:i,'Aa
/w a jz o  ag  

<:0 r

—  i a* mamusia nasza jest krawcową, sz 
raz pa maszynie...

Tan.a szybko wbiegła na gó ■ .;ap ukaja 
drzwi, na których w da ai napis; V*. tadyslaw 
rzembski, nauczyciel francuskiego.

Stała kitka chwil za drzwiami, serce jej pukały 
niespokojnie.

Czuta się jak w gorączce a w głowie jej kłębiły 
się różne myśii. Jakże los jej sprzyja! Spotkała kę 
z ludźmi, którzy należą do tego samego narodu co 
ona, 1 zapewne znaleźli się tutaj na wygnaniu.

Wiedziała o tym, że władza car ka w Polsce wy­
syła niewygodnych dla siebie ludzi w głąb Rosji, do 
zapadłych miast i miasteczek, bez prawa powrotu 

. tu do kraju.
Tania zapukała do drzwi.
Po chwili drzwi otwarły się i Tania ujrzała wy* 

soką, przystojną niewiastę o wielkich niebieskich 
oczach.

— Do kogo? — zapytała niewiasta po rosyjsku, 
przyglądając się z zaciekawieniem Tani.

— Do pani, pani Jarzembska — odpowiedziała 
Tania po polsku i głos jej drżał ze wzruszenia.

j *'

] .. powcwc zabroń >ju*.v
1 ;:a :lubił fchsjjiu v . \ v : hrcśHp, o:.»

rtu;.C£Cgo*wy sUmo -co C - a v Y e y n « c m u * - r;*y 
I i\n i y v- w o DiCidow ąc >ię p uncji
{ i ' ’ i; y h ńi-C, &.L iii tiukC‘fl tik*) WU oii}

YKzed policją, przestraszyła się pani jarzembska 
ruc na żarty.

iaina iKipow.ieciziafa, wysilając ssę na spokój 
w glosie:

— Nie., nie jestem żadną przestępczynią, nikt 
mnie nue prześladuje. . Proszę wejdźmy do pokoju, 
opowiem pani wszystko .. Ale niech mu pani nie od­
mawia pomocy... Jeśh jakiś pan w mundurze pul 
kpwnika- zapyta o mnie, niech pani powie, że mnie 
pani nie zna, że pani mnie nie widziała... Bardzo o 
to proszę...

JEDWAB do szyciu (namiastka) 
N I C I  do szycia i cerowania. 

iqdajci« wssfdsia i itlMirtM s marka

TRZY LILIE*
firma chrsatcljańtka

Ale na miłość boską, kim pani jest?
— Zaraz, zaraz, wejdźmy do osobnego pokójrl.^ 

Tu mogą mnie zauważyć, gdy pani tylko otworzy 
drzwi.

Pani Jarzembska była mocno zakłopotana* 
Nie wiedziąła, co ma uczynić. Może ma do czynię* 
nia z oszustką, która pragnie ją nabrać, a być może 
jest to osoba nadesłana przez policję, dla wypróbo­
wania, czy są zupełnie lojalnymi obywatelami?

Ale gdy Jarzembska przyjrzała się dokładnie 
twarzy Tani, dojrzała tam tyle bezgranicznej pro* 
śby, jak na twarzy człowieka co tonie i prosi, by 
go ratować...

Któż to może być, to tajemnicza kobieta? Cze* 
mu przyszła właśnie do niej do mieszkania? Skąd 
zna jej nazwisko? Skąd wie, że się nazywa Ja? 
rzembska?

Pani Jarzembska byłą z natury dobrą kobiety 
Uczucie litości wzięło w niej górę. Widząc rozpacz 
Ha twarży Tani, wprowadziła ją do ciemnej alkowy 

tu zapytała:
— A więc, proszę mi powiedzieć, kim pani jest 

i w jaki sposób dostała się pani do Carycyjia? 
Czym mogę piani służyć...

Tan.a zaczęła nieskładnie, przerywając raz po 
raz opowiadać:

— Jestem córką polskiej matki... Mój ojciec jest 
rosyjskim pułkownikiem... Zamknął mnie tu w kla­
sztorze... Ach. jak ciężko mi teraz mówić... Chwilę 
•licę odpocząć...

— Ale Czemu to pani uciekła z klasztoru? Nie 
nzumiem, cóż to ma wspólnego z pani matką?

Pani Jarzembska jest mocno zaniepokojona, 
.‘..-ka pułkownika... Klasztor... Zapewne jakaś mi­
na awantura... N epotrzebnie się wdaje w to
ystko. Ale Tania szybko odpowiedziała:
— Ach, czemu uciekłam? Dlatego... dlatego... źe 

»cę walczyć o wolność Polski..; Nienawidzę mego 
ja... Dzis.aj przyjechał tu >. Przyszedł 'dtf klfeżto*

■ i\’. Upadłam na następujący pomysł: poprosiłam 
>, by pojechał ze mną dó miasta, a wtedy z łatwo* 
ią uciekłam...

1 pojechał z pan:ą? Ale w jaki to sposób' pani 
po tym od mego uciekła?

— Powiedziałam, że się źle czuję, źe muszę... 
Przejeżdżaliśmy obok tego domu... Kareta zatrzy­
mała się... VVysiadłam. 1 proszę pani, słyszę, Oto 
małe dzieci mówią po polsku... zapytałam je, jak 
s.ę nazywają, gdzie mieszkają ich rodzice...

Tania zaczerpnęła nieco powietrza i dodała:
— Mam jeszcze wiele, bardzo wiele do opowia* 

dania, ale nie teraz... Jestem bardzo wzburzona... 
Zdaje się, że ktoś puka tam do drzwi... Moja pani, 
niech się pani nade mną zlituje, niech pani powie, 
że nikogo tu nie było...

Rozległo się uderzenie do drzwi. Pan jarzemb­
ska szybko pobiegła otworzyć...

Serce jej waliło młotem. Co ma uczynić jeśli to 
jest właśnie ten pułkownik...

Na progu zauważyła wysokiego mężczyznę w 
mundfurze pułkownika.

(Dalszy ciąg jutro).
SCI

B U  NA TROPE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego Świata Ameryki
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„ P r z g g o d y  O o c t k a "
Niedzielny film rysunkowy p .  tm

„ D D D E H  IM /% P l 4 Ż y ”

Hen! na nadwiślańskiej płazi 
słońce praży, że aż parzy. 
Dodka to nie zraża wcale - 
szuka szczęścia na upale.

Tu dziewczy na jak malina, 
tam kobieta jak atleta, 
a tam jeszcze jakaś inna 
obsmaża się „na kotleta44.

Różne wszak bywają gusta — 
Dodka nęci postać tłusta, - 
a więc nie brak mu odwragi 
siąść przy damie ciężkiej wagi...

Ledwo się odezwał słówkiem, 
postać odtyróciła główkę... 
Dodek zamrugał powieką. 
Już po chwili by i daleko!...

Nowy flircik Dodek wszczyna: 
— Pragnę z panią pójść do kina 
po tym fundnę ciastek, kawy 
alą uczczenia tej zabawy.

Ona na to: — Bardzo chętnie! 
Lubię kino. wprost namiętnie! 
Niech pan po bilety leci — _ 
jeden dla mnie..., trzy dla dzieci!!!

Po tym fakcie w; trzy kwadranse 
W nowe wdaje się romanse.
Teraz czułe stroi minki 
do przystojnej dość blondynki.

Rzekło dziewczę: — Proszę pana. 
tam się kąpie moja mama.
Ńie otworzę serca bramy 
bez błogosławieństwa mamy!

Wisły pół przepłynąć musi, 
hy oświadczyć się mamusi. 
Ano skoczył, no i płynie 
ńićzem szczupak na głębinie.

Już.dopłynął. Mówi — Witam! 
Jad pani córkę pytam, 
ja ją kocham!... — Gada, gada - 
mama nic nie odpowiada...

Więc sprzykrzyło mu się w końcu 
tyle gadać w takim słońcu.
By ochłodzić się  dał nurka — 
złapał w wodzie kawał sznurka.

Gadał facet do balona!!!
Panna z śmiechu prawie kona,
i w ogóle cała plaża
tak chichocze, aż się tarza.

Wiudomości sportowe

Baskowie nie beda grali
z reprezentacją Ligi

,W ostatniej chwili dowiadu­
jemy się* że mecz piłkarski 
team Basków — Repręz. Ligi,

ry miał być dziś rozegrany 
wŁ aWrszawie. został odwoła­

ny. Jrk się okazuje, Baskowie 
na gościnność Polaków odpo* 
wiedzieli dziwną ,,akcją'* i z 
tego względu dalszy ich pobyt 
,w Polsce stał się niemożliwy.

Zakończenie obrad
Miądz. Komitetu Olimpijskiego

1W  piątek. zakończyły się.w War­
szawie obrady 34-go Kongresu Mię­
dzynarodowego Komitetu . Olimpij­
skiego. Ostatniego dnia obradowano 
głównie-'nad- organizacją 12-tyeh 
igrzysk olimpijskich- w Tokio. Mię­
dzynarodowy. -Komitet Olimpijski 
postawił * japońskiemu Komitetowi 
Olimpijskiemu szereg punktów, któ 
re muszą być ' uwzględnione przy 
organizacji igrzysk. Przewodniczy 
cy. delegacji japońskiej hr. Soyashi- 
ma w imieniu Komitetu Organiza­
cyjnego igrzysk wszystkie te punk­
ty przyjął do Wiadomości.

Najważniejszym punktem jęśt 
- kwestia zwrotu kosztów podróży 
drużynom państwowym, biorącym 
udział w Olimpiadzie. . Ze względu 
na ogromny ..dystans, dzielący więk

szość państw od Japonii, koszta 
podróży odgryw ają  olbrzym ią rolę. 
M iędzynarodow y Komitet O lim p ij­
ski ustalił, żc reprezentacje, b iorą­
ce udział w Igrzyskach, otrzym ują 
zniżki w w ysokości 50 proc. kosz­
tów podróży. Na w ydatki związane 
z tą sprawą Japoński Komitet Olim 
pijski przeznaczył 500 tys. yen.

Na zakończenie obrad ustalono 
ponownie,; że nauczyciele narciar­
stwa, którzy otrzym ują w yńagro- 
dżćsie za naukę, nie mogą pod żad­
nym i warunkami startować na za­
wodach : olim pijskich, ani nie mogą 
b y ć  uznani za amatorów.

Na k on feren cji prasow ej przed­
staw iciele Międz. Komitetu Olimp, 
jeszcze raz podkreślili, że M. K. Ol. 
stoi na stanowisku bezw zględnego 
przestrzegania amatorstwa.

Niedziela na boiskach
T*Rżf7rę3lfmy] 
M E jK Ą T A R Z E

JĘDRZEJOWSKA JEST JUŻ 
W FINALE

LONDYN. — W  piątek w,półfina­
le mistrzostw tenisowych ..hrabstwa 
Kentu Jędrzejowska pokonała . An­
gielkę miss Lyle 6:1, 6:1, kwalifi­
kując się do finału, w którym spot­
ka ■ się niespodziewanie nie z miss 
Round, jak powszechnie przypusz­
czano, lecz z Amerykanką, miss 
Marble.

Najsłynniejszy Jasnowidz

W0M0UTH
Mistrz M iądzyn. łnsytutu W iedzy la jem - 

nej, uznany jako w szechśw iatow ej sławy 
fenomen przy pom ocy medium „TA M H R Y ", 
którą jest nieom ylne, daje w  transie jasne 
o d pow ie dzi w e  wszelkich zawikfanych 
kwestiach. W idzi na odległość. Daje m oż­
ność zdob ycia  miłości pożądanej osoby. 
Przepow iada przeszłość i przyszłość O p ra ­
c ow uje horoskopy i analizy grafologicz- 
ne. M edium  zestawia pe w ne w ygrane 
N^ry losów, po da je  g d zie  takow e można 
nabyć. W  34-ej loterii pa dło  43 w ielkich 
w ygranych, w ybranych przez M edium . Pó» 
dać datą urodzenia, imią i nazwisko f za­
łączyć kilka w ło s ó w  dla  kontaktu. Na 
koszty portow e załączyć Zł. 1 znaczkami 
pocztow em i. A dres: Kraków, Lubicz 22 tn,: 2.

Program im prez niedzielnych jest 
następujący:

W  WARSZAWIE:
W lokalu Państwowego Urzędu 

W. F. od 10 . do 16-ej kobiece mi­
strzostwa szermiercze Polski w kon 
kurencji driiżypowej.' O tó^ej po­
czątek mistrzostw indywidualnych.

Na pływalni AZS o  11-ej m ecz 
w aterpolo o  mistrzostwo Polski p o ­
m iędzy AZS a śląskim EKS.

Na pływalni stadionu W.P. o i?-ej 
mistrzostwa pływackie klasy B i C 
okręgu warszawskiego.

Na boisku AZS o 10-ej mistrzo­
stwa lekkoatletyczne klasy B pań 
i panów.

Na Wiśle od godz. 15-cj doroczne 
m iędzyklubow e regaty wioślarskie.

Na boisku AZS o 10-ej m ecze gier 
sportow ych W arszawa — Łódź.

Na boisku Polonii o 16-ej m ecz 
Szczypiorniaka pom iędzy drużyną 
palestyńską Petach-Tikw a a Ma- 
kabi.

Na lotnisku m okotowskim  m i­

strzostwa pilotów Aeroklubu W ar; 
szawskiego. Od godz. 6 do 12- e i  
próba orientacji. Od 11,30 do 12,30 
pokazy szybowca i motoszybowoo- 
ws. O 18-ej start balonów. Na lot­
nisku na Okęciu od 15-ej do 20-ej 
próba lądowania ze stojącym śmi­
głem.

NA PROWINCJI:
W  Łodzi — mecz bokserski IKP -- 

Gwiazda (Warszawa). W  ramach 
tego meczu odbędzie się spotkanie 
Rotholc — Spodenkiewicz. Poza tym 
odbędą się zawody konne, zorgani­
zowane przez WKS.

W  Starachowicach — mecz piłka t  

ski Szegedi F.C. (Budapeszt) — Sta­
rachowice.

W  Ostrowcu — mecz waterpolo 
o mistrzostwo Polski KSZO — Ma- 
kabi (Kraków).

W  Katowicach — wyścig kolarski 
o mistrzostwo Polski na 150 kim.

W  Wielkich Hajdukach — mecz 
piłkarski Ruch — Polonia z Kar­
winy.

ŁjO naszym pośrednictwem szczęście uśmiechnęło 
się do wielu ludzi, którzy nabyli u nas bilety lote­
ryjne i umieli cierpliwie oczekiwać swej kolei. Kto 
chce wygrać niech bierze przykład z tych wybrań­
ców losu i nie zwlekając kupi szczęśliwą ćwiartkę 

w kolekturze DZIERŻANOWSKIEGO, Nowy 
Świat 64, Freta 5.


